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P rzedpłata w ccn s i w e L w ow ie rocznie 18 z ł - p ółroczn ie  
9  z ł. -  kw artalnie 4  z ł. 50 et. - m i e s i ę c z n i e  1 z ł. 
50  et., za przesyłkę do domu aopłaea się  20 oeatow
m iesięczn ic. . J . . . , .

Z y.rzesvłka i»u*ztowa w panstwio aastrj&",idem ro^mc* 
2 i  z ł .  •— półrocznie 12 stf. — k w aila itn o  6 z ł. —

Z prz ^ H Vpoo!rtow4 ża granicę do całych  N iem iec rocznie  
50 iu w ek  —  kwartalni 12 marek 50 sr. gr. —  do 
Francji A nglji, W łoch i Szwajearji m o żn ie  30  
franków —  kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

T elefon K ed alcji 171. wychodzi codziennie niewył<iczaj$e niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują Wu Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B1vi- Admlnistr.." ! ^Dziennika Pr.Lrtsgo . Was 
M urjaek l 1. 6  1 7 w d om u  p an a K ise ik i

W f W iw i.iiu  : |*|.. Kaasenetein er V - g ie r . (O ne ft& nsA .
M. U n k e s, i l.  Pt-h..lek. A . u i p e l i ł , ) c.Wlt Mvsse 
i .1. Ireuneberg . w B * łlin ie . ł ’ra n lf n iv ie .  K<tBoji . 
hiM w ^cstiin et V ogier i Cl U  Ita c lie ; w tianihr.rgu  
K a ro ly  et Lieb iu an n  ; w P a n i u :  C  A dam  ś>2 rue
dn Four.

O gło szenia przyjm uje się za opłatą tt centów od lednego 
w iersza drobnym  drukiem  (petit.)

Doniesi ‘Dia o ślubach, zaręcr-ynaoh i in n i o >«atne komu- 
nihaty po kronr-e za jeden w iersz 3 0  ot.

Pryw atne korespondencje i nekrologia 13  ci. od w iersza.
Drobne o głoszen ia  1 ’ /, centa od w yrazu. Pom ieszkania  

i sklepy po Ł ct od w yrazu.
Reklamy w' rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Tydzień polityczny.
LWÓW, dińa 5. lutego,

Seim  nasz Povoli ty lko wchodzi w stadjum  
w łaściw ej p racy  ustaw odaw czej. D laczego w szyst­
ko idzw ta k  leniwie i ospale, o tem  wiele razy 
już pisaliśm y i nie te raz  pora na  nowo do tego 
a rócić tem atu. Z apow iadało się jakoś w tym  roku  
z początku więcej, sądziliśm y, że p raca  będzie 
interny wnicjsz.ą i w ydatniejszą. Ale nadzieje te 
na  razie się nie ziściły. A dużo już czasu chyba 

Z ubiegłego tygodnia na  uw agę

Z rezolucyj, wniesionych przez pierwszego, ty lko  
iedna zv sk a ła  poparcie Sejmu, a  mianowicie re-

mowy nnsła Anton iew icza i dr. Ćw iklińskiego. 
/  rez
Iedna zy sk a ła  popai 
zol u c j a /  dotycząca op łaty  czesnego. D laczego dla 
n iektórych innych Sejm  by ł mniej łaskaw ym , nie 
możemy zrozumieć. B yły  wśród nich  niektóre za­
sługujące n a  uw agę. Podnosim y rezolucję, doty 
cząea w prow adzenia n a  powrót lokacyj w szko­
łach  średnich i rezolucję w spraw ie uw alniania 
uboższych od przym usu noszenia m undurów . D o­
tychczas nie w ytłum aczono, jak ie  w zględy peda 
gogicznc przem aw iały  za zniesieniem  lokacyj, 
mam się zawsze zdaw ało, żc tego rodzaju  k lasy ­
fikacja b y ła  zaw sze bodźcem  d la  am bicji i bodź­
cem szlachetnym  do zdobycia m iejsaa przedniego 
w klasie. U nifikacja zniosła ryw alizację, nie 
wiemy, czy z pożytkiem  d la  nauki. 1 oż samo, 
zdaje nam  się, nie godziło się przejść w zu p e ł­
ności bez żadnej uw agi do porządku  dziennego

H e rb e rt B ism arck  nie pójdzie, na  am basadora do 
W iednia , gdyż nic zam yśla służyć pod autorem  
pam iętnych kom unikatów , przesłanych  z B erlina 
do W ied n ia  podczas p rzy jazdu  tam tejszego księ­
cia B ism arcka na  ślub syna, k tóre  ostrzegały  
księcia, J łeu ssa  p rzed  wzięciem udziału  w uro­
czystościach w eselnych i nie dopuściły' .tw órcy  
potrójnego p rzym ierza1* do posłuchania w B urgu  
cesarskim . N iepraw dą jes t, jakoby' księciu Bis­
m arckow i, gdy  w ubieg ły  p ią tek  p rzyby ł do
B erlina, dano do wytioru, w jak im  powozie chce 
pojechać przez ulice m iasta do z a m k u : zapjknię

swoje zdanie, a dopiero teraz do wiadomości pu-
i ł * • i i • • *_______  ■ j tifłrtłf>£rAlv nblicznej dostają się zajm ujące zaiste szczegóły' o 

i •• • ' . • • . i  r. :: wL. 1 zapał,sposobie, w juki  był podtrzym yw anym  Fav 
szczególniej w liosji. V. łaśnie otrzym aliśm y arkusz
pub likaey j, w ydaw anych  pi zez komitet „ r  n n - 
d u s z u  w o l n e j  p r a s y  r o s y j s k i e j  w Lon­
dynie, a w nim a rty k u ł p. t. „W yjątek  z nści-

nad  sp raw ą ulg  w obow iązku noszenia m undurów. 
W iem y, że z samego Sejm u w yszła  w tej mierze, 
in icjatyw a, ale też i to w iem y, że rząd  chyba 
tyllio dlatego zgodził się z ta k ą  »kw apliwośeią 
n a  propozycję, aby  w G alicji zrobić p r  ę. m 
m am y zb y t w iele powodu do wdzięczności za  to 
wyszczególnienie. N iechętnie to widzimy, guy k ra ju  
naszego używ ają za pole do doświadczeń i ekspe- 
ryraentów . W olimy, aby  gdzie indziej próbow ano 
i bv  u nas wprowadzono now acje już  wypróbo- 

Alc s ta ra  to już w A ustrji trad y c jawane.
i m yśm y n ie  zdołali je j dotyczczas w ykorzenić.
Szkoda. „  ,

N aw et u  organów  p a r  cxdlencc  bism arho- 
w skioh, oczekiw anie bezpośrednich następstw  po- 
liivcznvch z po jednania  się osobistego pom iędzy 
cesarzem  a  by łym  kanclerzem , w znacznie skro­
m niejszych zaczyna sią w yrażać ibrm ach. / r o ­
zum iano i taili już  d e lik a tn ą  w skazów kę cesarza 
W ilhelm a, co dc -charak teru  uczynionego przezeń 
Kroku, tk w iącą  w  tym  w łaśnie, początkow o nie 
należycie zrozum ianym  fakcie, iż w ysyłając w 
dniu 22 z. ni. fligelad ju tan ta hrabiego M oltkego 
z b u te lk ą  reńskiego w ina (zbiór 1842 roku) do 
F riedricbsiihc, nic zakom unikow ał ani kanc le ­
rzowi państw a, h rabiem u C apriv i’emu, ani se­
kretarzow i rzeszy, baronow i Marsohallowi, o tem , 
co czyni. Objaśniono obecnie, iż nie b y ła ,to  ta ­
jemniczość, k ry jąca  się przed  m ozliw em D skrupu- 
łarni k ieru jących  dzisiaj po lityką  N iem iec mężOw 
stanu  ale poprosili stw .erdzcnic czysto p ry w a­
tnego, tow arzvsl'iego, czy dw orskiego ch a rak te ru  
zbliżenia, nie m ającego nie wspólnego z po lityką 
i tem  samem nie obchodzącego form alnie ludzi, 
n ią k ieru jących . Z a  b u te lk ą  reńskiego w ina po­
szedł świeżo szary  p łaszcz w ojskow y; ja k  p ier 
wsze, ta k  i drugie, nie obala rządów kanclerza 
C apriv i’ego, nie osłabia gotęgi zaufania m onar­
szego do p rzedstaw iciela „nowego k u rsu 1*, nie 
w prow aozń żadnych na te raz  żywiołów no­
w ych do polityki ” w ew nętrznej, ozy zew nętrznej
N iem iec. .

'Pb też inspirow ana z 1' r ied n ch sru h e  m ona­
ch ijska  AUycmeinc Zeitunij pospiesza ry ch ły  po­
łożyć kret, wielu p rzedw czesnym  i n ieuzasadnio­
nym kom binacjom  p lo tkarstw a brukow ego, l i r .

tym  czy odkrytym  K siążę H en ry k  poprow adził 
go pod ręk ę  do zam kniętego, a innego w cale 
nie przygotow ano. P rzy k re in  było i to. że dla 
taw ery talnego  lek a rza  kanclersk iego , profesora 
Schw eningera, nie przysłano powozu i że m usiał 
on w w ynajęte j dorożce p jm y k ać  za ekwipażoir. 
dw orskim . B y ł to może odw et za to, że nie po­
zwolił pacjentow i swojemu przenocow ać w cu- 
dzent łóżku w B erlinie i zastrzeg ł powrót tego 
samego dnia  do F ncd rich sru h e . W zam ku po­
dano Hchweningerowi i C hrysandrow i osobny 
obiad gdzieś aż na  trzeciem  p iętrze!

Jedno  z pism w łoskich, I ta lia  m ilitare, m u­
siało ponownie zaprzeczyć pogłoskom o wzmo­
cnieniu w ojsk w łoskich n a  g ran icy  fran cu sk ie j; 
n iem niej przeto wieści, w mowie będące, u trzym ują 
się i znajdu ją  w iarę po obydwóch stronach  g ra ­
nicy. P rzedstaw ienia , zm ierzające do uspokojenia 
opinji publicznej, nie odnosiły dotychczas żadne­
go sku tk u  i, o ile się zdaje, nie zanosi się woale 
na  to, ażeby  w blisk iej przyszłości zam ierzony 
sk u tek  odnieść m iały. T ak i los spotka także  n ie ­
zawodnie najnowsze wywody I ta lia  m ilitare, silącej 
się na  w ykazanie, żer uchy wojskowe we W łoszech 
nie w skazują żadnych zaczepnych zam iarów. W ysi­
leni.. tego organu zdają  się być z b y teczn e ; wc 
F ra n c ji bowiem nikogo zapew ne nie przekonają , 
a  po za granicam i F ran c ji n ik t również nie w ie­
rzy  w w iarogodność wieści o pomnożeniu wojsk 
w łoskich n a  g ran icy  francuskiej. Pogłoski te u- 
trzym ują  się ju ż  od k ilk a  m iesięcy i są pow ta­
rzane tuk przez dzienniki w łoskie ja k  francuskie. 
N ietylko p rasa  francuska, ale i w łoska oh staje 
przy tem , zc w czasio w ypadków  w Aigues Mor- 
tes w ybuch wojny m iędzy sąsiednie.ni państw am i 
b y ł bardzo bliskim  i żo ty lko zapobiegł tem n c e ­
sarz austrjack i. Lecz już pospiech nadzw yczajny, 
z jak im  m inister B rin popierał za ła tw ien i! sm u­
tnej spraw y napadu  F rancuzów  n a  robotników  
wdoskich, pow inienby przekonać W łochy, że po­
trzebow ały  wówczas pokoju i że za ja k ń b ą d i 
cenę chc ia ły  usunąć w szelki powód do nieporo­
zumień. Później nic tak iego  nie zaszło, coby 
św iadczyć mogło o zw iększeniu się pojednaw cze­
go usposobienia m iędzy dwom a n aro d am i; przeci­
wnie — ośw iadczenia Hi f o r mj  i T ribunyi iż 
przyjęcie sum y w ynagrodzenia, ofiarowanej przez 
F ian c ję , byłoby niesły chanem  upokorzeniom  n a ­
rodu w łoskiego, p rzekonyw a najw yraźniej, że 
usposobienie narodów w zględem  siebie nie popra­
wiło się. Dlaczegóż tedy  alaim iści wspominają 
zaAYSzc ty lko  o p rzesz łośc i'? Jeżeli tAvierdzą, że 
w jesien i wojna b y ła  bliską, to tem  samem p ra ­
wom m ogą utrzymyAvać, że Avojna jest dziś b li­
ską. F ak tem  je s t atoli niezaw odnym , że lubo 
n ienaw idzą się narody w łoski i francusk i, m ają 
je d n a k  ty le rozAA’agi, iż przez zaw c/.esny w ybuch 
nie zechcą narażać  się n a  katastro fę . W zględy 
zaś, k tóre dotychczas pow strzym yw ały je  od 
ryzykow nych krokÓAY i nadal pow strzym yw ać 
będą, są zawsze te  sa m e ; ogólna sy tuacja  
bowiem nie zm ieniła się i nie zm ieni się ta k  
prędko .

sków francusko-rosyjskich** i przytaczam y go av 
dosłownym  p rz e k ła d z ie :

„Już  od k ilk u  lat rząd rosyjak — czyiaroy 
tam  —  dok łada  wszelkich, sił, sb y  i w Ameryce, 
i w Europie o trzym ać sankcję ojnoji publicznej 
na te  sam ą snm owładzę, Atóra w domu dostate
cznie je s t  uasankejonow aną łmgnetam  XV tym  

idk

cięstAA'a. Ni' cii rosyjscy s/urm ierzc za wolność I mniej nie jes t. Baz jed y n y  tylko, w daw ny cli 
n arodu  rosy jskiego zaczerpną sił do dalsz. j w alki | czasach napoleońskich , m iał się. ów bank  ,>.a
ac poznaniu tej roliilarnośeg k tó ra  icli wiąże
/. przeszłym i i obecnym i szerm ierzam i za wol­
ność narodu  francuskiego. Tej solidarności n a j­
jaśniej dow iedzie wam  „dek laracja  praw  ezło 
w ieka i obywatela** złużoUH przez naród franen- 

1 ’ ~  -  ffftrł:sk i w r.

teka iraoKlo-iossfjstt
Daw no już  przebrzm iały  uroczystości tuloń- 

skie, ca ła  p rasa  europejska AvypoAviedziała o nich

w ypad k u  spodziew ał się rząd , że społeczeństwo 
i m łodzież, oszołomione i podkupione sym patją 
repub likańsk ie j F ranc ji, zapom ną o starych  ia- 
chunkach  i wzniosą ogólny o k rzy k : r l ' '

A le w ja k iż  sposób zm usić społeczeństwo, 
aby w yraziło  otwarcie swoje uczttcia, to społe­
czeństwo, które przyw ykło do tego, żc każdo 
swobodne i kolektywne objawienie woli karane 
jest Ayięzieniem i zsy łk ą ?  K ząd nakazał swobodę 
pod groźbą k a r y !

Z instytutu technologicznego posłano telegram 
od studentów' b e z  i c h  w i e d z y .  NaAvct nie 
obawiano się uwiadomoć cynicznie, że telegram 
od studentów wysiany był n a  r o z k a z  w ł a d z y .  
T a k  samo postąpiono w instytucie górniczym, 
w UniAA'ersvtecie jednak niewnadomu, z ja k ic li  
przyczyn zaryzykoAyano spraAcę oddać ac ręce 
samych studentów —  i  oto pow stało wzburzenie 
trwające dni trzy. Rzecz sio tak m iała: sześciu 
stadentÓAy na prośbę rektora wysłało telegram 
do studentów Sorhonpy z podpisem: „Rektor
i studenci pcterburgdkiego uniAversytetu**, natu­
ralnie z nieuniknionem rire te fsar / O tem do- 
Ayicdzieli się studenci i obnr/.vli s‘ć- 
chcieli av tym w ypadku zachować jedyne swoje 
prawo polityczne —  prawo milczenia. Z aczęły  
się zebrania, mniejszość żądała drugiego ko- 
lektyAvncgo telegramu, Aiiększość sprzeciw iała  
się temu. C a ły  dzień nio było wykłacjów. Prote 
stujący udali się do rektora, który dał ’ni słoAvo, 
że na ich życzenie telegram A\-ysłanV n i p będzie. 
Następnego dnia studenci przekonali się, że ich, 
ja k  zw ykle oszukano. N a nowo Aiięe zebrania, 
mowy, krzyki. N a ten ra/. lektor odegrał rolę 
policjanta. Pod pozorem, że m ow ie, czy większość 
oświadcza się za telegramem ( już wysłanym ) czy 
przeciAcko tonm, zaproponował protestującym, 
ah\ swoje żjczcn ia  objaAAili n a  piśm.e. Każdy 
wic, ja k ie  skutki pociąga za sobą taki podpis, 
a mimo to znałazto się sześćdziesięciu, którzy 
zdeeydowali się zaprotestOAcać na piśmie. Jednego 
z nich aresztowano, ucierpią naturalnie i inni... 
I  tak na ołtarzu rosyjsko-fianeoskiej komedji 
ju ż zginęła jedna ofiara.

W  dalszym  ciągu „W olna p ra sa  rosyjska** 
p rzy tacza  odezwę francusk ich  socjalistów, t zw. 
hlam piistów , um ieszczoną w ich organie L f  F a rti 
Soct&liste, którego num er poświęcony by ł p rze­
stępstw om  rosyjskiego caryzm u. Na pierwsz.-j 
stronnicy tego num eru  b y ła  w ydrukow ana tą  ode­
zw a po francusku  i po r o s y j s k u .

• Do rosyjskich m arynarzy od francuskich  
socjalistów ^Obywatele ! W śród szunm uroczystości, 
u rządzanych  na  w aszą cześć przez rząd rep u ­
bliki lrancnsk icj, m y, francuscy socjaliści witam y 
was jak o  obyw ateli tego narodu, k tó ry  zyskał 
sobie nasz szacunek i nasze, gorąco współczucie 
przez tę  uporczyw ą w alkę za wolność, ja k ą  
w im ienia narodu rosyjskiego proAvadzą przeszło 
od la t dw udziestu  dobrze m yślący Rosjanie. 
W iem y, że wolne słowo wygnane je s t  z granie 
waszej ojczyzny. Fsdyszycic je  tu od nas, fran ­
cuskich socjalistów, szczerych i bezinteresow nych 
przyjaciół narodu  rosyjskiego. N iech w as i w a­
szych AvspółohyAvateli pokrzepi aa- wnlee za swe 
oswobodzenie to przekonanie, że naród francuski

§. 4. P raw o, to  wolny i uroczysty  w yraz 
woli społeezeństA^a; jednakow o, d la  w szystkich 
je s t ono ta k  środkiem  obrony ja k  i karA’ ; ono 
może nakazyw ać ty lko  to, eo "est spraw iedliw ym  
i korzystnym  d la  spo łeczeń stw a; może zabran iać  
ty lko  to, eo jest d la  społeczeństw a szkodliwcm .

§ 7. Nie mogą być um cestw io .,e : prawo 
Ayyrażanla n.yśli i zdań drogą d ru k u |lu b  inną  : 
praw o pokojowego zgrom adzania s ię ; praw o wol 
ności wyznania.

*?. 2T>. W ład za  naczelna m a swoje źródło at 
narodzi,’ ; ona jedyn ie  niepodzielnie należy do 
narodu.

§• 23. Osobistość, uzu rp u jąca  sobie w ładzę 
naczelną, podlega natychm iastow ej k a rze  śm ierci 

‘D .jK ie d y  uciskanym  je s t jeden  członek 
bpołeezi-ństw a — cierpi całe  społeczeństw o; kie 
d y  je s t  nc iskanem  społeczeństwo, tg trp i każdy  
jego członek.

S- 35. K iedy rząd  zam yśla w ykonać zam ach 
na  p raw a narodu  — p o w s t a  n i o je s t najśw ięt 
szym  obowiązkiem  narodu, każdej jego g rupy

R osyjscy m arynarze  zawsze należeli do tych 
g rup  obrońców ojczyzny, k tó rych  nie potrzeba 
u c z y ć praw  człow ieka, lecz int ty lko  takow e 
p r z y p o m i n a ć .  M amy pewność, iż przypo 
m nienie lrancnsk ieh  b lanąuistów  pad ło  na  glebę 
u rodzajną. “

lak ieg o  obrotu rzeczy rząd carsk i zapew ne 
sic nic spodziew ał i za rozszerzanie podobnych 
odezw pom iędzy swymi m arynarzam i chyba F ran  
cji wdzięcznym  być nie może.

C h arak te ry sty czn ą  jest również depesza 2 i- 
■mesa o przybyciu  esk ad ry  rosyjskiej do Tu ło n u : 

„Jak  ty lko rosyjskich m arynarzy  Avysadzono 
na ląd, Arielu z nich, tak  oficerowie jak m ajtko ­
wie, u lali się na tychm iast do księgarń . Tam  
zaopatrzyli sit w książki, zakazane wjRosji k tóre  
naum yślnie jed en  z księgąrzy  s p iw a d z i ł  z G e ­
newy. D zie ła  te sk ła d a ły  się p rzew ażn ie  z tłu  
m aczeń n a  jeży k  rosyjski najnow szych rozpraw  
z dziedziny socj iłogji i ekonom ji politycznej cha- 
rak  te ru  dem okratycznego  i socja lis ty czn eg o /

K om entarze do tych  wiadomości są c h y b i 
zbi teoz.iio.

e s ;

chwiać ekwiloAvo, alfe. bez wit*lki«li nawet tru y , ; 
dności Arrhrnął z ambarasu.

Teraźniejszy alarm wywołuje tylko uśmiecłi 
politowania n ludzi trzeźwych, gdyby bowiem g ji  
nawet na serjo z aa lazł się B ank w kłopotach, rząd J  
nie odmówi mu podfiory. 1 nadal, ja k  dotąd, J  
będzie mogła publi(-.zuość| zwidzać piwnice jego JJ- 
i nadawać oczy Widokiem m ałych pakiecików, 
które z całą  ufnością podają tam gościowi do 
ręki, a z których każdy ma wartość 100.000 ft. 3S 
sztcrl (ponad miljon zł 1 albo też widokiem wo 
rów, zaw ierających pc 70.000 złotych suwerenów. * 

Ja k a ż geneza tego alarm u ? ł ’e*ien starszy 
arzędn.k bankn przychwycony został na zna­
cznej malAYcrsacji, czego nie można bvło zataić 
przed publicznością. Lewien dziennikarz Awstąpił 
wówczas z żądaniem, by przeprowadzono ścisłą 
reAvizję wszystkich działów banku j o l  wzglę­
dom ubezpieczenia i zasobów złotego kruszcu. 
Zamiast bezwzględnego zaufania ch ciałb y on 
wytworzyć zaufanie, oparte na podstawach S- 
realnych, na dokładnym  przeilewszystkiem hi- s  
lansie. D ziennikarz ów nie poeliAvala pyszałko a, 
stwa „siarej damy", która nie poddaje swych -
bilansów  pod urzędoArą kon tro lę ,  ja k  to czynią Ł

oczekuje z riioeierpliwością dnia waszc-go zwy-

Stara lady z lareadneedle S tel
Londyn 31. s ty czn ia .

— G w ał tu !
—  S ta ra  lady z T hreadneedle  S tree t w złe j 

coś skórze.
— Je j z ło ta  pończoszka podziuraw iła się.
— C ity  zad rży  w posadach
Oto słowa, k tó re  z w ielkiem  poruszeniem  

jed n i, inny kiw ając głow am i, od m iesiąca podają 
dalej, a  k tóre oczywiście bez w rażenia  przecho­
dzić nie m ogą ay świecie kupieckim  i w świecie 
wiciu bogatych  s ta ry ch  panien, od wid zających 
„starą  damę** ra z  w rok  d la  zag a rn ięc ia  pro 
centów .

„ S ta ra  lady  z Threadneedle** znana jest w 
całym  świecie ja k o  „Bank. angielski.** N azw isko 
ulicy, p rzy  k tórej si<? on mieścił, u lica „ ig ły  do 
nawlekania,** nieźle dostra ja  się do panującego  w 
owym bankn system u. Pokładano w nim zawsze 
bezgran iczną w iarę i zaufanie. W szakże jed y n y  
to fab ry k an t angielsk ich  pieniędzy papierow ych, 
k tórych  najdrobniejszy naw et śAYistek nie sięga 
poniżej tum y 500 ft. szterl

Publiczność identyfikuje owe noty z papie­
rami j>aństwoAvemi, uważając tem samem bank  
za gałąź administracji rządowej, ezeni on bynaj-

inne instytucje i ja k  to czyni n. p. Bank fran- 
cusl.i ogłaszający co m rs ią c a  w pismach swój o 
bilans. „Niegodziwj  skryba** twierdzi n:iA\ot, żc |  
av dyrektorjacie banku i.io zasiada ani jeden  
praw dziw y bankier, że AYszystkich tych magna- o 
tów banku uważać można jedynie jako  amato- a> 
rów’ f  ic.insoAYOści. Na każdy wypadek reforma 
jest konieczną, aby zapobiedz na przyszłość ka- 3 . 
tastrofic, któraby av całym  świecie tylu dosie- *5- 
gnęła ofiar. \V  wysoce nerwoAvej dzisii jszej do- o  
hic finansowej, nie powinienby nikogo dziw ić 3 
fakt, że ten jeden, niezbyt poważny naAwet głos 
przestrogi wywołał jiiakielną wrzaw-ę, że stał 
sic punktem  w yjścia dla całego mnóstwa k r y ­
tykujących bank artykułów. Czy mimo to 
rychło  „reforma** dojdzie do skutku, nie Avia 
lomo, „stara dam a1* pohiadrf|jąc.a najwidoczniej

czyste sum ienie, zachow uje dotąd dumne, mil -
zenie. Pom ylić się, rzecz ludzka. N ioiednokro- 

tnir już  w ytykano  bankow i tę, czy oiwą ope­
rację , n ikom u je d n a k  ani jirzez myśl nie jirzi*- 
szło, by kiedykolwiek, ta  insty tucja  m ogła  jię- 
knąć. ja k  balon, zl.Ą t silnie nadęty . Ju ż  to w ielki 
dla banku  despekt. że tak i n. p. „Punch** — - 
swoją drogą w yborne pismo hum orystyozno g 
sa tyryczne -— ośmiela się „s ta rą  łady** przedrwi- * 
wać w k a ry k a tu rach . Q

Id ea  założenia B anku  eięga jeszcze r. l tif ił. ^  
W iele było o to hałasu. Torysuw ie patrzy li z ^ 
niedow ierzaniem  na ów pom ysł, obawiali się, by  ł  
nie pow stała p lu tokracja , a naw et tz. bank 
państw ow y nie s ta ł się poplecznikiem  republiki. 
W igowie znów przepow iadali, że na jogo jH>d- 
walinac h wzrośnie nadm iernie potęga korony. 
O statecznie jed u ak  nietylko izba gmin, lecz n a ­
w et izba lordów, dziedzicznych podziśilzień u s ta ­
wodawców,! pomimo wszystkiidi jłesymisti cznych 
horoskopów przyk lasnęla  ideałom M o n t a g n c ’a _  
i G o d l r e y ’a. Na cele narodowe potrzeborvs.no L 
dużo pieniędzy, m iędzy inneuii d la  pokonania ^ 
ag itacy j Jakobitów , którzy ciągle nie, trac ili na- y 
dziei w restau rację  S tuartów . S ta ra  City lon­
dyńska  podpisała" 1,20(1 000 ft. szterl. na  k a p i t a ł *  
zakładow y i av przeciągu dni dziesięciu wypo- f  
życzono tę sumę balansuJkoęin 11 wśród kłojifttów ► 
rządow i n a S 1,. Subskrybenci otrzym ali w przy- r
wilejn królcAYakim skrom ną nazw ę „G ubernato r 
i Kompan ja Banku a n g ie lsk ieg o / >7. lijica 1 (»i*4 T
1 1 1   _ _ . - »  Jnin 4- 1 1»"l. T I' ( 11 / k 1 Ibył dniem  narodzin tej in /y tu e ji .

Przedtem  Avypożyczaniein sum zajmoAr ali się 
w yłącznic Avielcy r koAvale  zło ta". Dni tu oliaru- t 
waii znaczne fundusze G roni\ellow i. <)«e „gil-  ̂
dzie** nie przyjiadlo oczywiście: utw orzenie banku  ' 
do sm aku: złorzeczyli oni  nowemu konkurentow i,
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P/K ŚO  DUPO A.

1.
O d m iesiąca baw iliśm y . Z akopanem . 

K w iecień dżdżysty  m iał się ku  końcoAYi i zw ia­
stow ał ciepły m aj, k tó ry  m usiał by<* czarodziej­
skim  w  ty ch  górach i dziew iczych lasach.

Ż y liśm y n i em al ja k  pustelnicy, widząc tylko 
doktora, k t ó r y  spędził zimę av teiu ustroniu 1
czekał na letnich. gości? miejscowego probo- 
szcza, dużo górali i k ilk a  osób p łc i obojga, któ-
rych burzo życie zapew ne, ta k  ju k  i nas, sk ło­
niły  do szukania  av tem  ustroniu ciszy, spokoju,
wnunlUtllDBLl. lak it ClajC OuCOWUTilp •/ tA i nAk<Ał»n *1
IULJ t
zapom nienia, jak ie  clajc obcowanie z n ieokiełzaną 
i dziew iczą jeszcze n a tu ią .

N ie mogę powiedzieć, bym  się nudził w tej
• , 6, ! _ :„ :onAtt'ftiBi. k tó ra  ■» -  riiustej i g łuchej miejscowości, _ - " j m

czasie o wiele mniej by łacy  wihzo.Avaną, n.ż dzisiaj 
zapew ne. ,

Po w ypadkach florenckich, po g01 W* 
życiu jakie tam  pędziłem, trawiony ą
o Id a lk ę  i J a n k a  i  gotujący się do zapa czywej 
w alki z Irm ą, doznawałem miłego Avrazen a 
moralnego AYypoczynku w Zakopanem. _

Ja n e k  uszczęśliAviał mnio. Codzieu b y ł 
AYCselszym i codzień czoło jego, często jeszcze 
chmurne i zamyślone, wypogodzało się i roz' 
jaśniało.

T a  kochliA\’a i artystyczna, zmienna i 
w rażliwa natura, zdawała się zapominać o limie

w  owym

i poAYoli przAzuaAvać] słuszność tym, którzy  
w zw iązku z nią nic w idzieli dla niego 
szczęścia .

Niu mówił o niej nigdy, nazw izka je j nie 
Avspominał, ale dnia tego Avłaśnie, w którym się 
k o ńczył czwarty tydzień naszego pobytu w Z a ­
kopanem, zagadnął mnie przy rannenf śniada­
niu w sposób, który napełnił moją trwożną je- 
szczo duszę nieAvymoAvną radością.

—  W iesz, że ci A\’dzięczuy jestem za avv- 
możenie na mnie Ayyjazdu z Florenoji... tu mi 
bardzo dobrze... T a  cisza potężnej natury po­
trzebną mi b yła do odzyskania rÓAYnowagi, 
zachAvianej ostatniemi Ayypadkarai i nieszęściarai. 
Spędzimy tli całe lato... L ndzi przybędzie, a mię­
dzy niini będą zapewne same typy oryginalne 
i dodatnie. Szlachetne natury lubią tylko naturę 
i rozumieją ją...

—  Ale powiedz mi, coście mieli przeciw  tej 
kobiecie  ?

co

M ilczałem , po takując, by go nie spłoszyć, 
a  J a n e k  by ł jak  AYszyscy słabi i egzaltow ani,
rzadko wyAvnętrząjącem się usposobieniem.

— N igdy bym  nie d a ł aa-i a ry  — ciągnął d a ­
lej — gdybym  n a  sobie nie dośw iadczył, jakim  
m ocarzem  je s t  czas .. Ozy uw ierzysz że dziś 
już ta  ca ła  zima, spędzona we F lorencji, robi 
m i w rażenie snu, a nie rzeczywistości. Torlioni 
z którym  tyle chwil spędziłem , w ydaje mi się 
dziś ak torem  na w idzianej gdzieś scenie, a pani 
Irm a b lednieje z dn ia  n a  dzień, jak  postać z z a ­
chw ycającego obrazu, który się sądzi, że n igdy  
się w  w yobrażui nie zatrze , gdy się nań  patrzy , 
a  k tó ry  przecież się zapom ina... Czy ja  mam
a - ą j i a t n r ę ,  czy też ta k  je s t na  tym  świecie.

1 '  re .° * drugie —  podchw yciłem , u ryw a­
ją c , bo J a n e k  jeszcze ciągnął.

— Jeśli ta k  dalej pójdzie, to ch y b a  już do 
F lorencji mc poAYrócę. K tc  w ie, czy  byłbym  
z tą  kobietą szczęśliwy... ona p o trz e b u je /z d a je  
mi się, żelaznej dłoni, k tó rab y  j ą  prow adziła , a  
ja  jestem  słaby... ja  sam bym  potrzebow ał żony, 
k tó raby  m iała  to , czego mi b rak u ją , a m y  ta k  
mpnay podobne gusta...

Urwał i »araz zapytał.

— To ty lko  — odparłem  po nam yśle 
tera/, sam przeciAY niej AAridzisz...

Po Ja u k a  obliczu przebieg ł leciuchny uśmiech 
m arzyciela i szepnął.

-— U rocza to przecież osoba... ta k  inna  od 
w szystk ich , ja k  kam eleon m ieniąca się. O na nie 
jest aa' stan ie  /.pewszednieć.., a ja  bym  się ta k  
bał tego av ii'ałżeństAvio ..

—  W ierz aj rui —  cz.einprędzej dorzuciłem, 
v,iedząc, ja k  Janek hołdował psychologicznej 
filozolji, że żadne kobiety w pożyciu tak nic po 
AYszednieją, jak  oryginalne.

—  Sądzisz ? — zap y ta ł zdziwiony m ło­
dzieniec.

— W iein... J e s t  to praw o n a tu ry  we wszy- 
stkiem . B ry lan t czysty  i przezroczysty, jak  łza , 
p e rła  b ia ła  i rów na nie znudzą n igdy  oka, k tó ­
re  się opatrzy i znudzi szm aragdem  i upałem.

—  A le k o b ie ta ?
— Tożsamo ! Czyś w życiu nie spotkał w ię­

cej mężów, znudzonych błyskotliw em i i pięknem i 
żonami, niż b rzy d k iem i naw et i c.odziennemi?

Ja n e k  głęboko się zam yślił i m ilcza ł. On 
jnż analizow ał swym k ry tycznym  rozum em  tę  
kobietę , w ład a jącą  nim wszechm ocnie niedaw no. 
B y ł na  najlepszej i nadspodziew anej d la  m nie 
drodze. Jeszcze k ilk a  m iesięcy, a nie w ątpiłem , że 
przejrzy  ta k , jak  ja , jasno  i w paui Irin ie  b ę ­
dzie w idział ty lko  — gen jaluą a w a n tu rn ic ę !

D alszą rozmowę przerw ało  nam  wejście słu­
żącego, oznajm iającego, że nadszedł m łodzieniec, 
będący  fachow ym  kucharzem , a p ragnący  zna­
leźć u nas miejsce.

zelektryzow ała, bo cierpie-

M yślałera, że możezałem mu przyjść dzisiaj 
jaśnie pan...

— Przyprow adź go tu ta j — podchw ycił J a ­
nek, a zw racając się do mnie, dodał — możeby 
go przyjąć...? B ędzie nam  wygodniej... nie łazić  
do te j restauracji.

— Zapew ne — odparłem  — jeśli dłużej z a ­
m yślasz spędzić ay Zakopanem ...

— W iesz — zaraz odparł J a n e k  — że chę­
tn ie spędzę tu lato. T u  ciszej, p iękniej i m yśleć 
tak  dobrze, a ta  eisza Uziwnie mnie pokrzepia.

W  chAvilę później u k ła d  z kucharzem  by ł 
ukończonym  S taw ał u nas do obow iązku, av 
k tó rym  m iał ta k  długo pozostawać, ja k  długo 
zabawimy’ w górach.

T en kucharz , k tórem u na imię było A le­
ksander, nadzAvyazaj zain trygow ał Ja n k a . B ył 
to bowiem m łodzieniec la t dw udziesta i k ilk a , 
o fizjognomji ta k  sceptycznej i in teligentnej, że 
trudno się w iarę daw ało, iż b y ł ty lko ku ch a­
rzem.

Mnie zaś podejrzanem i się w ydały  jego św ia­
dectw a, w ydane przez domy znane, lecz absolu­
tn ie nie licujące z jego młodym w iekr.m . XV o- 
gólc zrobił on nam  w tedy ni«**iii niew ytłum a­
czone w rażenie, k tóre  też n a  jęipa tem at poruszyło 
naszą rozmowę, gdy się oddalił. , .T .

— T en  nasz nowy kuchara — z g a d n ą ł  J a ­
nek  — Avvgląda, ja k  gdyby » j®S° Ja  * zawl€

tBylibyśm y, Bóg i\ic\ ju k  długo, nad  nim 
się zastanaAA-iah, gdyby nie zjawienie się dok*ora,  ̂
k tóry  często nas bdwid/.;rt i z k tórym  zaprzyja- 
źniliśmy się prawic.

D oktor ten , b y ł  to m ężczyzną lat pięćdzie­
sięciu, Avięcej lubiącĄm spokój w T atrach , niż 
najliczniejszą klientelę. D la swobody i możności F 
oddania się lek turze i swym etnograficznym  ba- l  
daniom  ludu ,  po śmierci sAvej ukochane j  żony >- 
os>adł .011, zapew ne na zawsze, ay tej rozw ijającej t

rucha  żyeiowa zapędziła w te g°ry ...
  P ierw szy raz widzę odparłem  —•

kucharsk iej z nzognom ją dżentel
mi-

T a  nowina nas zelektryzow ała, 00 cieirnc- 
śliśmy różue niew ygody w Zakopanem  s  powoda 
złej kuchn i a y  miejscowej restauracji.

Je s t to kucharz  — mówił lokaj, faw oryt
J a n k a  - k tó ry  p rzy b y ł w czoraj do Zakopanego 
i sądzi, że znajdzie miejsce u kogo z p rzy b y w a­
jących na całe lato- Poznałem go wczoraj i k a

efolu
strza w sztuce
mana, a oczami ajenta policyjnego.

Jeszcze chwilę zastana^ ialiśr*y się nad na­
szym pożądanym i sympatycznym nabytkiem. 
W samotności i monotonji życia odosobnionego, 
każdy drobny Avypadek przybiera na doniosłości, 
a myśl ludzka, chciw a pracy i zagadek, z każdej 
rzeczy usiłuje zaczerjm ąć ŚAvieżego pokarmu.

Nowy kucharz by ł noAvym przedm iotem  i 
tem u przypisyw ałem  nasze, zajęcie się nim , zu­
pełnie n a  razie  AYyjątkowc i ani mojemu, ani 
anka usposobieniu, niewłaściwe.i

s ię  m ie j s c o w o ś c i .
N azyw ał się Koohowski, a swym spokojnym 

ch arak terem , b y strą  in teligencją i niepospolitą 
encyklopedyczną erudycją, zjednał nas sobie tak , 
iż dziś^ bez pogaw ędj z nim obyć się nie mo- e 
gliśm v. To też albo on do nas, albo my do m egu * 
codzień zachodzili. Przez mego . iiebsmy naj- □ 
świeższe w iadom ości ze świat*, bo J a n e k  do * 
różnych swoich dziw actw  dołączył 1 to , że od j  
dnia śm ierć! m atki, ze w6zyKTkim i swoimi zna  ̂

j , , i j  nn pozrywa!  ̂ k o re sp o n d en cy jn e  stosunki, 9 
j a  zaś,; uw ażając Zakopane za m iejsce tym cza- £ 
suwego pobytu, sądziłem , że każdy  dzień może 
mnie pow rócić św iatu, u zmusić do opuszczenia E 
naszego ustronia. £

—  P an o n ie  drodzy! — zaw ołał za raz  ode- { 
drzw i doktor, lub iący  nad w szystko zm iany do- 4  
koracjt w  sw ych gościach — przynoszę wam  sen -*7 
sacy jną  wiadomość. V, tych  dniach p rzybyw a 
do Z akopanego pew na osoba, k tó ra , jestem  p rz e ­
konany —  dodaw ał, zw racając się do J a n k a  — 
paua szczególnie, m iłośnika sztuki, w j rw ie z apa tji
i zachęci do pa trzen ia  w T a tra c h  i n a  ludzi, 
n iety lko na  drzew a i skały ,..

- -  Mówże p an ! — podchw ycił J a n e k , już 
pobudzony, nsadaw iając dok to ra  na  fotelu.

— U zekajżc! czekajże! — zaw ołai Kocho- 
w ski, uszczęśliw iony z zaciekaw ienia m łodzieńca, 
k torego polubił, j a k  w szyscy zb liżający  ślę de 
te j s łabej, ale nad  w yraz  sym patycznej duszy, 
a  rozsiadając się av krześle i g ład ząc  sw ą śi- 
w aw ą brodę, jeszcze w yczekiw ał)dak*y na»łq#i.)
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tera bardziej, że b y ł on już  drugim  z rnędu, 
p rzed  nim  bowiem pow stał również niebezpie­
czny d la interesów  gildy , n o ! i dotąd istniejący 
p ryw atny  b au k  Józefa C hild’a. Państw ow ego 
b an k u  je d n a k  dotąd A nglja  nie posiadała; pod 
tym  w zględem  b an k  angielski utw orzony na 
w zorach dwóch naj większych ów czesnych sk a rb ­
ców europejskich, banku  genueńckiego i a n n ie r  
dam skiego, o tw iera nową epokę w rozwoju An- 
glji. Ja k ie  zaś b y ły  to wzory, w yjaśnia m iędzy 
innem i lord M acaulay, k tó ry  o genueńskim  b an ­
k u  św. Jerzego  p is z e : Is tn ia ł on już, zanim  K o­
lum b przep łyną ł przez A tlan tyk , zanim  Vasco di 
G am a o k iąży ł "p rzy lądek  D obrej N adziei, gdy  
jeszcze w Stam bule chrześcjańscy rządzili w ład ­
cy, a  M ahom etan,^ zasiadł n a  tronie G ranady  '.

B an k  angielski — pomieszczony n a  razie 
w budynku  handlarzy  m aterjafów  — m iał z po­
czą tku  nie m ało trudności do zw alczenia. G dy 
w  r. 1745 S tu a r t p re tenden t w padł nr. czele 
sw ych górali i posunął się aż pod D er by, po­
w sta ła  ta k  olbrzym ia pan ika , że ban k , aby się 
ratow ać, najw iększe naw et sum y w yp łaca ł dro­
bną monetę srebrną, przez eo zysk iw ał p rzynaj­
mniej na  czasie. N a  szczęście banku  p re tenden t 
m usiał cofnąć się, oświadczyli m u bowiem gó­
ra le , że ty lko  w górach sw ych walczyć umieją, 
a w dolinach nie podołają wrogowi.

W  sto la t później znowu b an k  znalaz ł się 
w k ry tycznem  położeniu. W ie lk i popyt za b rzę­
czącą m onetą n a  kontynencie, sprow adz.ł upadek  
m nóstw a „w ielm ożnych", jak  je  potem nazwano 
bannów  w A nglji, co bez w pływ u n a  b m k an ­
g ielsk i nie mogło oczywiście pozostać. Do tego 
przj’łączy ła  się obaw a o inw azję. P rzez  czas pe­
w ien uiszczał b an k  swe w ypła ty  ty lko  w notach. 
Ale w r. 1844 w yszła  „B ank-A cte", z a rząd za ją ­
ca, iż n a  przyszłość nie wolno więcej not w ypu­
szczać w obieg, niżli ogółem n a  sumę, ja k ą  re ­
prezen tu ją  zapasy złota, złożone w B anku. Ten 
przepis u ratow ał A nglję z r. 1890 od w ielkiej 
k a tastro fy  finansowej, zażegnał przesilenie, w y­
w ołane k rachem  potężnej firm y finansowe, „Ba- 
ring  B ro thers".

D w ukrotn ie chciwość i niesumi inność ludzka 
ta rg n ę ły  się n a  b an k  angielski. Grono rabusiów  
uknu ło  spisek, dokopało się podziem nem i k ru ż ­
gankam i do piw nic b an k u  m ieszczących w sobie
złoto; zam ach je d n a k  w czas odkryto. Później, 
gdy  t. z. chartyśc i pom aszerowali na Londyn, 
przypisyw ano im zam iar zagarn ięcia  funduszów 
b an k u  n a  cele partji. A le L ondyn dostarczy ł 
w krótce tysięcy ludzi, m iędzy innym i wielu 
z najw yższych rodów, k tó rzy  na  ochotnika ćwi­
czyli się v  sztuce „specjalnego konstab lerstw ą". 
I  k iedy  pogłoski o zam iarach „ch arty stó w " na­
b ra ły  cechy ju ż  nie praw dopodobieństw a, lecz 
p raw dy , procesję ich n a  każdej ulicy w ita ły  
zw arte  szpalery  owych dobrow olnych konstablów , 
należycie uzbrojonych i z m inam i ta k  sfanowezemi, 
iż chartystom  odpadła  w szelka ochota spróbow a­
n ia  sił owych. Opuściwszy ted y  L ondyn , roz­
pierzchli się po prowincji. W  grouie ochotników- 
konstablów  znajdow ał się — że naw iasem  wspo 
m niem y — zbieg z H aniu , w stolicy angielskiej 
w yczekujący  na  gw iazdę lepszej doli, N apo­
leon I I I .

Jak ieko lw iek  światem  w strząsa ły  w ypadki, 
„ s ta ra  lady z T hreadneed le" potrafiła zawsze 
zachowaC powagę, pozostała niew zruszoną O be­
cnie naw et nic m aią je j p rzeciw nicy m c do za­
rzucen ia  n ad  słabość starczą, b ra k  energ ji itp. 
C hcianoby tej in sty tucji nadać  więcej postępowe 
piętno i w ięcej postępow ych kierow ników . Ale 
nieoceniona zło ta „pończocha", choćby naw et 
m usiała zubożoć o k ilk a  oczek, nic nie straci 
w rezu ltacie  n a  swej w ytrzym ałości i powadze. 
.S ta ra  lad y " nie operuje nigdy nabytk iem  

z ubogich kieszeni, nie przyjm uje sum poniżej 
500 ft. szterl. Podobnej zasady zresztą  trzym a 
się i g ie łda  londyńska, do k tó re j grona mają 
p rzy stęp  jed y n k  ludzie, z d o ln  w  każdej, chwili 
do uiszczenia czeku n a  800 ft. szterl... M ożna 
rozm aicie sądzić tak ie  ograniczenia, jed n e j atoli 
dodatniej strony odmówić im n iep o d o b n a : są
one sku teczn ą  zapo rą  przeciw  m achin rojom k re ­
a tu r, dybiących  n a  cudze m ienie bez żadnej od­
pow iedzialności. J . B .

Sprawy sejmowe.
{Z a k ła d y  popraw cze i  p ra cy  przym usow ej dla  

nieletnich chłopców i  starszych skazańców .)
K om isja a d m i n i s t r a c y j n a  za ła tw iła  na 

podstawie refera tu  p. Z b y s z e w s k i = e g o ,  sp ra ­
wozdanie W ydzia łu  krajow ego w przedm iocie 
urządzenia krajow ej osady popraw czej d la niele­
tnich w ychow ańećw  krajow ego zak ład u  p rzy ­
musowej p racy  i popraw y d la  dorosłych męż­
czyzn.

K om isja adm inistracy jna, jakko lw iek  w za­
sadzie uznaje potrzebę zaprow adzenia w k ra ju  
n*szym  oprócz osady rolniczo-poprawczcj dla 
nieletnich chłopców, także dwóch przynajm niej 
zak ładów  p racy  przym usow ej dla starszych  sk a ­
zańców, to jed n ak  obecnie nie uw aża kom isja 
za stosowne, już te raz  zalecać Sejmowi zaku- 
pno dwóch m ajątków , a  je s t ty lko za zakupnem  
jednego  m ają tku  na u rządzenie kolonji rolniczo- 
popraw czcj d la  150 m ałoletnich chłopcu w.

K om isja opiera swe zdanie przedew szystkiem  
n a  tern, że Sejm w r. 1890 w yraźnie zastrzeg ł, 
iż nasam przód w prow adzony m a być w życie 
zak ład , w zględnie kolonja rolniczó-popraw cz3 dla 
nieletn ich  chłopców i w tym  celu polecono W y­
działow i krajow em u wyszukanie, odpowiedniego 
obszaru  dla takiego zak ład a . N astępnie podnosi 
kom isja, t e  obecny stan  finansów krajow ych, po­
mimo znacznego polepszenia przez zeszłoroczną 
konw ersję długów  indem nizacyjn j c h , jeszcze 
w obecnym  roku  nie pozw ala ponieść z funduszu 
krajow ego n a  cel założenia zak ładów  przym uso­
w ej p racy  d la  s ta rszy ch  skazańców , w ydatku  
eonaim niej 880.000 zł. Poniew aż przez zaprow a­
dzenie poprzednie zak ład u  rolniczo poprawczego 
d la n ieletnich skazańców  przekonać się będzie 
można, o ile zak ład , n a  ty ch  zasadach oparty , 
przyniesie korzyści d la  um oralnienia jednostek , 
w zak ładzie  um ieszczonych; gdy dalej dotych­
czas nie zostały  przez W yd zia ł krajow y rozpo­
częte k rok i, co do procentow ego udzia łu  skarbu  
państw a w kosztach założenia domów pracy  
przym usow ej, —  kom isja na  razie nie ośw iadcza 
się za  urządzeniem  zak ład u  p racy  przym usow ej 
d la  starczych skazańców .

K om isja czyni w swem spraw ozdaniu słu­
szną uw agę, iż nieodpowiednie b y ły b y  nadm ierne 
w ydatk i n a  okazałe budow y p rzy  zaprow adzeniu, 
ta k  osady rolniczo popraw czej n ieletnich ch łop­
ców, ja k  i domów p racy  przym usow ej d la  s ta r­
szych skazańców  i w tym  w zględzie zaleca ko­
m isja j a k  najdalej idące oszczędności.

K om isja obaw ia się, aby tak ie  zak ład y  nie 
b y ły  ta k  poszukiw ane przez n iepopraw nych 
skazańeów , ja k  obecnie, szczególniej w czasie 
zimowym, nasze domy k arn e , dające ciepły i bez- 
roboczy p rzy tu łek  znacznej liczbie obecnych 
przestępców . S kazan iec m łodociany, a  naw et i 
starszy , jeżeli domy popraw y i p racy  przym u­
sowej m ają w yjść n a  ich poży tek  i n a  pożytek 
ogółu, przez przyw rócenie społeczeństw u jedno­
stek  um oralnionych, nie powinni —  zdaniem  
komisji — używ ać w ygód, do ja k ic h  przyszłe 
ich życie, stosunki społeczne i m ajątkow e zwy­
czajnym  try b em  nie doprow adzą.

K om isja zw raca  następnie uw agę na  wytw o­
rzoną w  połowie tego w ieku przez D on Bosca 
w T urynie , odrębną szkołę w pływ ania  na zan ie­
dbanych  chłopców. W  zak łaach  Salesiań- 
sk ich  w T uryn ie  wycho wuje się w edług  tej m e­
tody przeszło stu Polaków , k tó rzy  rozejdą się 
po kolonjaeli i dom ach SalesiaÓ3kich. Kom isja 
m a nadzieję, że pośród Polaków  Salesianów  mo- 
żnaby  znaleźć najlepszych kierow ników  kolonji 
rolniczo-popraw czej i w yraża  nadzieję, że W y ­
dzia ł k ra jow y zniesie się z ks. M arkiew iczem  i 
innym i Salesianam i i w danym  w ypadku  p rzy ­
gotuje w niosek w spraw ie pow ołania Salesian- 
Poiaków  do objęcia k ierow nictw a, a  w każdym  
razie zbada  szczegółowo sysystem  Salesiański a la  
zan iedbanych  chłopców.

( Utworzenie sadów obioodowych w Bochni i 
Tarnobrzega.)

W y d zia ł k rajow y przed łoży ł Sejm owi sp ra ­
w ozdanie w przedm icie u tw orzenia now ych są­
dów kolegjalnych w B ochni i w T arnobrzegu . 
W  spraw ozdaniu  tem  podniesiono, że w edług 
jednożgodriej opinji w ładz sądow ych nie nlega 
wątpliwości, że rozległość trybunałów  I. instancji 
w G alicji je s t obecnie za  w ie lk a ; gdy  w h .nych  
k ra jach  koronnych utworzono osobne try b u n a ły  
sądow e d la  każdego byłego obwodu adm inistra­
cyjnego, to w G alicji połączono po dw a daw ne 
obwody adm inistracyjne, w ede.i ok ręg  try b u ­
na łu  pierw szej instancji.

T ak a  rozległość obszaru  trybunałów  sądo­
w ych powoduje, że ludność pozbaw ioną zostaje 
szerszej opiek: praw nej, ja k a  je s t  skupioną w są­
dach  koleg jalnych  i w yw ołuje te sk u tk i, że do 
rozpraw  sądow ych w yznaczane być  m uszą z po­
w odu niestaw ienia  się w szystk ich  stron, lub 
św iadków  zby t daleko m ieszkających , nowe 
term ina i częste odraczanie rozpraw  n a ­
stępow ać m usi/' co połączone je s t  ze s tra tą  
czasu d la  sądów, z kosztam i d la  stron, a 
w sp raw ach  k a rn y c h  i d la  sk a rb u  p ań ­
stw a ; w reszcie ludność zw leka i ociąga się 
z w zyw aniem  pomocy sądowej, co w następstw ie 
sprow adza częste kum plikacje spraw , później 
w noszonych. P odział p rzeto  n iek tó rych  zb y t roz­
leg łych  okręgów sądow ych uspraw iedliw iony 
jest w zględam i n a  w ym iar spraw iedliw ości i po­
trzeby  ludności.

Co do ustanow ienia try b u n a łu  pierw szej 
instancji w Bochni, to ta k  wyższy sąd k ra k o ­
wski, ja k o  też sądy  powiatowe interesow ane, 
dalej s tarostw a i w ydziały  pow iatow e, ośw iad­
czy ły  się za  utw orzeniem  sądu obwodowego 
w Bochni, do k tórego należałyby  pow iaty  sądo­
w e : Boohnia, W iśn icz, B rzesko, R ad łów , W oj­
nicz i N iepołom ice.

U tw orzenie drugiego sądu  obwodowe, 
trzebnem  i< st w północno-w schodniej części a 
m iędzy 'W isłą i Sai.em

N a siedzibę sądu obwodowego proponowane, 
b y ły  m icjscew ości: T arnobrzeg , Nisko, R ozw a­
dów, Mielec i Kolbuszow a.

Sąd w yższy k rakow sk i uznał, ja k o  najodpo­
w iedniejszą miejscowość na  p rzyszłą  siedzibę 
sądu obw odow ege: T arnobrzeg .

W y d z ia ł k ra jow y wnosi ted y , aby  Sejm 
w yra z ił rządowi zdanie, iż w interesie należy­
tego w ym iaru spraw iedliw ości, oraz w interesie 
k ra ju  ludności zachodzi konieczna i n iezbędna 
po trzeba  utw orzenia trybunałów  pierw szej in s tan ­
cji w Bochni i T arnobrzegu .

T*
(Z m iana  instrukcji d la  rad  szkolnych miejscowych).

W  roku 1892 pow ziął Sejm uchw ałę , w zy­
w ającą rząd , aby  zm ienił, w zględnie uzupełni! 
in strukc ję  <lla rad  szkolnych m iejscowych, w y­
daną w roku 1874, w tym  k ierunku , aby  rep re ­
zentacjom  gm innym  i obszarom  dw orskim  u ła ­
tw ionym  b y ł odpowiedni w pływ  na u k ładan ie  
corocznych p relim inarzy  szkolnych, oraz zape­
w nioną kontro la  n ad  użyciem  funduszów na u trzy ­
m anie szkoły, a to w sposób, p rzep isany  d la  b u ­
dżetów i rachunków  gm innych w § 70. ustaw y 
gm innej i § 30. ustaw y o reprezen t. pow

Pow yższa rezolucja sejm owa została przez 
radę szkolną kra jow ą w zupełności uw zględnioną. 
R ada  szkolna k ra jow a zaleciła  bowiem w szystkim  
radom  szkolnym okręgow ym , ab y  w przyszłości 
rady  szkolne miejscowe, po ułożeniu prelim inarzy  
funduszu szkolnego miejscowego, w zględnie po 
zam knięciu  rachunków  rocznych, zaw iadam ia­
ły  o tem zw ierzchności gm inne i obszary 
dw orskie z uw agą, iż p relim inarze, w zględnie r a ­
chunki, mogą stronyr konkurency jne  u przewo 
dniezącego rady  szkolnej m iejscowej p rzeglądać 
w ciągu dni 14, ew entualnie w term inie tym  po­
czynić swoje uw agi, k tó re  następn ie  przedłożone 
być m ają radzi o szkolnej okręgow ej.

e  j  m .
7.7. posiedzenie 5 sesji V I. perjodu Sejmu.

Lwów 5. .lutego.
Początek  o godzinie 2. m inut 25. po po łu ­

dniu. O becnych  84 posłów.
P oseł C zajkow ski o trzym ał urlop na jed en  

dzień.
Z kolei odczytano spis petycyj.
P . lir. S tan isław  B u len i w niósł o p rzek aza ­

nie sp raw ozdania  W y d z ia łu  kra jow ego  w sp ra ­
wie gorzelń do kom isji adm inistracy jnej.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpow iedział na 
in terpelac ję  p. Mizi w spraw ie ściągania od gmin 
prestacy j szkolnych w razie, gdy  posada nauczy­
ciela w akuje Z azn aczy ł on, że w każdym  w y­
padku , gdy  gm iny się zg łaszają, zarządza  się 
zw rot p restacji.

N a in terpelac ję  p. Z o l l a  w spraw ie zm iany 
ustaw y o konkurencji kościelnej odpow iada ko­
m isarz rządow y, że decyzja  m in isterstw a jeszcze 
nie nadeszła. O in terpelacji m inisterstw o zostanie 
zawiadom ione.

Co do in terpelac ji p. O k u n i e w s k i e g o ,  
co do zm iany p lanu  nauk i w uzupełn ia jącej szko­
le przem ysłow ej w K ołom yi, zaznacza, że in te r­
pelowano niew łaściw ie rząd , gdyż je s tto  szko ła  
krajow a, a  inspek to r F ra n k e  w ydal zarządzenia, 
ja k o  członek  kom isji przem ysłow ej krajow ej.

Z  porządku odesłano do kom isji spraw ozda­
n ia W y dzia łu  krajow ego o w ykonaniu uchw ał 
sejm owych w  spraw ie objęcia sprzedaży Soli wa- 
rzenki w  zarząd  k ra ju  i w przedm iocie utw o­
rzen ia  now ych sądów koleg jalnych  z siedzibą 
w Bochni i w T arnobrzegu.

N astąpiło  z kolei pierw sze czytanie w niosku 
posła P iła ta  w spraw ie wniesionego do rad y  
państw a przed łożen ia  rządow ego o w łościach 
rentow ych i organizacji tow arzystw  rolniczych.

P . P i ł a t  podno3i w m otyw ach swego 
w niosku, że p ro jek ty  do ustaw  o zawodowych 
stow arzyszeniach  rolników  i o posiadłościach 
ren tow ych, k tó re  rząd  wniósł w październ iku  
roku  zeszłego do ra d y  państw a, w prow adzają 
przym usow ą organizację pow iatow ych i k ra jo ­
w ych stow arzyszeń rolników  i poruczają im cały  
szereg zadań , ja k  zak ład an ie  składów  na  płody 
rolnicze, sprzedaż i zakupno płodów n a  ra c h u ­
nek  stow arzyszonych, pośrednictw o w pożyczkach 
hipotecznych, ajencje ubezpieczeń, zak ładan ie  
szpitali i domów p rzy tu łk u  itd ., a następnie 
przydziela ją  tym  stow arzyszeniom  czynności od­
noszące się do zak ład an ia  i nadzorow ania posia­
dłości rentow ych. Stow arzyszenia m ają nabyw ać 
n a  licy tacji, lub  z wolnej ręk i posiadłości ziem­
skie i oddaw ać j c  w sta łe  posiadanie rolnikom  
zawodowym ' za  opłatą długoletniej ren ty , odpo­
w iadającej wyłożonemu na  nabycie kapitałow i, 
k tó ry  m a się uzyskiwać- prżez w ypuszczenie li­
stów rentow ych: Posiadłości rentow e w edług
pro jek tu  nie mogą być obciązaue, prócz d ługu  
rentow ego, dalszym  jeszcze długiem  i nie podle­
g a ją  egzekucji ze strony innych w ierzycieli; 
bez osobnego ‘ pozwolenia nie m ogą być  sp rzeda­
wane, nie są też- przedm iotem  zw ykłego postępo­
w ania spadkow ego, lecz podlegają odrębnym  na 
ten  w ypadek  przepisom.

W ym ienione pro jek ty  do ustaw  m ają n ad ­
zwyczaj w ielkie znaczenie d la  ludności rolniczej, 
k tórej część najznaczniejszą, tj w szystk ich  w ła ­
ścicieli ziemi łączą obowiązkowo w Związki korpo­
racy jne, a  następnie dla- całego ustro ju  w łasno­
ści rolniczej i je j stosunków kredytow ych, k tó ry  
to ustrój w razie przy jęcia  projektów  uleg łby  
rad y k a ln e j przem ianie. Cele obu projektów , m ia­
now icie: oparcie k re d y tu  rolniczego na podsta­
w ach odpow iadających ba idz ie j naturze gospo­
d a rs tw a  rolnego, dalej utw orzenie związków ze 
sam ychże rolników, k tóre  uchy liłyby zbytecznych 
pośredników  i w prow adziły w życie rozm aite 
u rządzenia wspólne, w spierające gospodarstwo 
stow arzyszonych — są godne uznania, jed n ak że  
sposób ich urzeczyw istnienia, obm yślany uia 
w szystk ich  krajów  austrjack ich  jednostajnie we 
w szystk ich  szczegółach, nastręcza  liczne i pow a­
żne trudności i wątpliwości. Już  z tego w zględu 
n a leża ło b y , ab y  Sejm, ja k o  rep rezen tac ja  k ra ju  
rolniczego, ro zp a trzy ł owe p ro jek ty  i objaw ił co 
do n ich  swe zapatryw anie  na  podstaw ie znajo­
mości stosunków i potrzeb k ra ju  naszego.

Jed n ak że  jeszcze inny w zgląd każe zająć 
się owemi projektam i. S praw a organizacji sto ­
w arzyszeń rolniczych jest spraw ą k u ltu ry  k ra jo ­
wej i za ta k a  uważano ją  w innych k ra jach  k o ­
ronnych , uchw alając daw niej ustaw y o pow iato­
w ych stow arzyszeniach rolników. S praw a posia­
dłości rentow ych je s t również spraw ą k u ltu ry  
krajow ej, w  znacznej części, t. j .  pom inąwszy 
postanowienia, w prow adzające zm iany w praw ic 
cywilnem, postępow aniu sądowem. Ponieważ sp ra ­
ye / k u ltu ry  krajow ej w m yśl §. 28 sta tu tu  k rą- 
juw egu uależc* ml nPJTmr kiU jułrugj,^, przeto' w y­
p ad a  rozpatrzyć  i oznaczyć granice kom petencji 
ustaw odaw stw a krajowego.

Ze w zględu na  krótkość sesji '.sejmowej i
rozm iary tej ważnej spraw y,, rozpatrzen ie  je j do­
k ład n e  w ciągu sesji nic je s t możliwem, przeto 
p. Piłat, w nosi.

Sejm poleca W ydziałow i krajow em u jako 
komisji', ab y  pro jek ty  do ustaw  o posiadłościach 
rentow yeh i o zawodowych stow arzyszeniach 
rolników , wniesione przez rząd  do izby deputo­
w anych  rad y  państw a, rozpatrzy ł ta k  ze stano­
w iska kom petencji ustaw odaw czej, jak ze 'wzglę 
du, o ile one potrzebom  i stosunkom  naszego k ra ­
ju odpow iadają i po zasięgnięciu opiuji tow a­
rzystw  rolniczy chji insty tucyj k red y to w y ch ,p rzed ­
łożył Sejmowi odpowiednie wnioski iia począ­
tk u  najbliższej sesji sejmowej.

Z .porządku nastąp iło  pierw sze czy tanie 
wniosku posła S tan isław a Jęd rze je  wicza w spra- 
wio kolei z Rzeszowa na L eżajsk  do Rozwadowa.

P . St. J  ę d r  z e j  o w i c z tw ierdzi w moty wach 
swego wniosku, że wy budowanie linji kolejowej, 
łączącej Rozwadów z jed n ą  ze staeyj kolei pań­
stwowe] (dawnej K aro la  L udw ika) je s t zc wszech 
m iar w skazane i znajduje poparcie u rządu.

W  tym  celu przeprow adzona trasa  z R ozw a­
dowa do P rzew orska nic odpowiada ekonomicznym 
i handlow ym  potrzebom  k ra ju , gdyż z Przew or 
ska  k u  południowi nie m a daLzcgo połączenia 
kolejowego, ani ono też projektow anem  nic jest, a tem 
samem zam ierzona linja kolejowa m iałaby  jed y ­
nie znaczenie lokalne. W nioskodaw ca podnosi 
następnie, że zaw iązało się' konsorcjum  dla pu­
dowy kolei Rzeszów-Dynów-Rymanów z dalszą 
odnogą do D ukli i Jo  g ran icy  w ęgierskiej, tra sa  
tej linij w ykończoną została i dotyczące operatu 
zostały  przedłożone W ydziałow i krajow em u. T e­
go rodzaju  linia kolejowa od g ran icy  K rólestw a 
Polskiego do W ęgier, k tó ra  przecina ca łą  szero­
kość k ra ju , m iałaby w sieci kolei lokalny ch 
znaczenie pierw szorzędne i doniosłe d la  podnie­
sienia ekonomicznego znacznej p rzestrzeni k ra ju  
do ty k a łab y  k ilku  w iększych m iast i m iasteczek 
i w płynęłaby, n a  rozwój handlu  i industrji.

Zw ażyw szy, że przyjście do sku tku  tych  
dwóch linji w ścisłym  ze sobą stoi zw iązku, p. 
S tan . Jędrzejow icz wnosi, aby Sejm polecił W y ­
działow i krajow em u by  zarządził w ykonanie 
tra sy  kolejowej z Rozwadowa na  L eżajsk  do 
R zeszow a; przeprow adził rokow ania z rządom  i 
w ładzam i wojskowerni i ze stronam i interesowa- 
nem i, celem w ykonania  budow y tej kolei w n a j­
kró tszym  czasie.

Z porządku nastąpiło  spraw ozdanie komisji 
szkolnej o sprawozdaniu R ad y  szkolnej krajow ej 
o stan ic  szkół ludowych i sem inarjów  nauczyciel­
skich  w la tach  szkolnych 1891/2 i 1892.3. S p ra ­
w ozdaw ca poseł W ojciech D z  i c d u  s z y  c k  i.

K om isja w n o s i:
I . Sejm przyjm uje do wiadomości spraw ozda­

nie R ad y  szkolnej krajow ej o stanic szkół ludo­
wych w la tach  1891/2 i 1892 3.

II. Sejm w zyw a W ysoki c. k. R ząd, aby n a  
najbliższej sesji sejmowej przedłożył Sejmowi 
wnioski, m ające na celu założenie, obok istn ieją­
cych już szkół w ydziałow ych, szkół w ydziałow ych 
żeńskich o szerszym  planie nauczania.

I I I . Sejm w zyw a W ysoki c. k. R ząd, aby  
już w tym  roku  p rzystąp ił do założenia nowych 
sem inarjów  nauczycielskich .

IV . Sejm  w zyw a W y3oki c. k. R ząd, by  w 
każdym  okręgu  szkolnym  m ianował osobnego in­
spektora , tudzież siły pom ocnicze i kancelary jne  
przy  R adach  szkolnych okręgow ych, stosownie 
do zachodzących potrzeb, wzmocnił.

P . H a r a s y m o w i c z  podnosi, iż oprócz 
przyczyn k tó re  wymierna spraw ozdanie W ydzia łu  
krajow ego a m ianowicie oprócz b ra k u  nauczy­
cieli ludow ych, budynków  szkolnych, ujem nie 
w pływ a na  stan  szkół ludowych ubóstwo k ra ju  
i w zględy polityczne, k tó rem i k ieru je się kraj. 
R ad a  szkolna przy tw orzeniu szkół i obsadzaniu 
posad nauczycielskich. M ówca w yliczył cały  
szereg nauczycieli, k tórzy  n ie  mieli kw alifikacji, 
a k tó rym  ra d a  szkolna nad a ła  rzekom o posady 
jedyn ie  dlatego, iż są Polakam i lub ich szcze­
rym i przyjaciółm i Domaga się, ab y  rad a  szkol­
na  przy  obsadzaniu  posad k ierow ała  się spraw ie­
dliwością, a nie politycznem i względam i.

W  dalszym  ciągu u sk arża ł się n a  złe poło­
żenie nauczycielstw a ludowego, k tó re  za swą 
żm udną p racę u ch ą  odb iera  zap ła tę . Również 
la ta  służby ich  za długie, trudno  bowiem  w za­
wodzie nauczycielskim  w yJo łać  przez 40 lat, aby 
dosłużyć się em erytury .

U żalał się, iż w szkołach z polskim język iem  
w ykładow ym  naw et ję z y k a  ruskiego uczą po 
polsku. ( Głosy: N ie  p ra w d a , uczą po  ruskui).

W  końcu w ezw ał m ówca Sejm , aby  podaf 
Rusinęm  b ra tn ią  rękę  do wspólnej p racy  nad 
oświeceniem ruskiego narodu .

P . K s K o w a l s k i  mówił o zadaniu  szkoły, 
k tó ra  m etylko m a uczyć c z y t a ć  i p i s a ć ,  a le  
m a k sz ta łc ić  serce i ducha, - pow inna doprow a­
dzić do harm onji społecznej. O bok tego dobrobyt 
ludu na  tej w łasnej zasadzie, jest dalszym  je j 
celem a  także  podniesienie produktyw nej pracy . 
N asza R ada szkolna krajow a uw zględnia w łaśn ie  
te duchowne i m ateria lne  potrzeby ludu -  i to 
je j za zasługę poczytać m ożaa. Jed n ak że  p lany  
naukow e w ym agają  pewnej k ry ty k i:  są one 
często szablonowe i nie uw zględniają głównego 
postulatu dobrej szkoły. B rak  azbuH  nie prze­
szk ad za ł W łodzim ierzom , Piastom  i Jagiellonom , 
być dzielnym i władcam i, nie przeszkodził'spełnie­
niu dziejowej w alki pod G iunw aldem . D laczego? 
Bo ich ożyw iała duchow a g łębsza  w iara  w  ich

świetle T ak  dobrze w szkołach  luaow ycli nie jest. 
N iech w iceprezydent ra d y  szkolnej zapy ta  wszy­
stk ich  posłów od a  do z, naw et każdego z oso­
b n a  {wesołość), a  p rzekona się, że je s t  inaczej 
niż w ykazują raporta . R ada  szkolna pow inna więc 
gorącą opieką otoczyć szkoły ludow e; przede- 
w szystkiem  sta rać  się o 'W yeliminowanie z nich  
złych  nauczycieli

Słow a swe poleca m ówca w iceprezydentow i 
ra d y  szkolnej do uw zględnienia. Jeżeli rad y  jego  
nie będą  usłuchane, to mówca w roku p rzy ­
szłym  postaw i w Sejmie w tej spraw ie od u o wic 
dni wniosek.

G odzina 5 '/4. posiedzenie trw a  dalej 
m aw ia p. M i d  o w i c z.

prze-

KRONIKA.
Hamięiajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

m isję
Począw szy od H en ry k a  Pestalocziego -— je s t 

pew nikiem , że nie sam a n au k a  abpeadła , ale 
g ł ó w n i e  w r a ż e n i a ,  o d n i e s i o n e  w s z k  o- 
I e  i p o  z a  s z k  o ł  ą, stanow ią najw ażniejszy 
czynn ik  w ychow ania. To też sucha n au k a  m usi 
ustąpić tej głów nej tendenc ji k tó ra  się nazyw a 
„ w y c h o w a n i e m  n a r o d o w e m " .  N arodow a 
szkoła niem iecka, .istniejąca od czasu reform acji 
m a jąca  na  celu uw zględnienie um iejętności czy­
ta n ia  bib lji — nie da  się żyw cem  n a  nasz g ru n t 
przesadzić. My jesteśm y k ra jem  rolniczym , k a to ­
lick im : te  dwie zasady powinny u nas przew a­
żać w kw estji w ychow ania narodowego.

P rodukcja  rolnicza u nas znacznie upacla, a 
sku tk iem  tego następu je  zubożenie, a jego  następ ­
stw em  je s t zastraszające obciążenie ziemi, stano­
w iącej w łasność chłopską. T en  stan  tr-wa od r. 
1849; wolność p rzysz ła  ta k  . nag le  i wśród- tak ich  
w arunków , że s ta ła  się praw ic m aterj ilną k lęską. 
Otóż w tym  k ie ru n k u  m am y leczyć niezahli-
źnione r a n y ! M usimy zaś przedew szystk icm  
stw orzyć ty p  ro ln ika  p r a c o w i t e g o  i r e l i ­
g i j n o - m o r a l n e g o  — ten będzie praw dziw ym
k ao ita łem  k ra m  i społeczeństw a. T ak ich  to lu ­
dzi m » ^ t # w ^ - e r rgyd'gWWr!!"r-  
w ania n a ro d o w eg o !

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  (j. lutego.
Teatr hr. Skarbka: „Carmen", opera w 4 aktach, 

słown Henryka Meilliaca i Ludwika Halevye’go, mu­
zyka Jerzego Bizeta. Początek o godz. 7 wieczorem.

N asze publiczne w ychow anie znajduje sic 
. 4- on „for,:!* n iem al przejściowym. Dziśod la t 30 w stanie

dopieńi}' m am y zw rot ku  lep szem u : podzielono
szkoły na m iejskie z charak terem  przem ysłow ym  
i w iejskie z ch a rak te rem  rolniczym. To podział 
zarówno rozsądny, . ja k  jedynie celowy. To w y­
starczy , aby  zachęcić lud do sz k o ły : może się 
stanie zbytecznym  ów drastyczny"; czasem  sposób 
w ykonyw ania przym usu szkolnego przez r  i ;któ 
rycli pauów inspektorów  (brawo). W  podięezni- 
kach  szkolnych dziś słusznie uw zględniono p ie r­
w iastek praktyczny", boć chłop po za cerkw ią, 
kościołem  i szkołą m a aspiracjo czysto p ra ­
ktyczne;

D ziecko chłopskie, to głów nie potizebuje 
u m i e ć ,  co do codziennego gospodarstw a m ałego 
je s t mu potrzebne — tego się u c z y ć ,  co m u w 
p rak iyczncm  życiu rzeczyw istą korzyść przynieść 
muże. Dziecko chłopskie nie kształci się ani na' 
retora, ani na stylistę - ono m a się stać do 
brym  gospodarzem . W  tym  k ie ru n k u  niccli R a ­
da szkolna kra jow a dzia ła  zawsze m ając na 
uw adze to, że nie n au k a  abecad ła, ale rozbu­
dzenie uśpionego ducha do p roduktyw nej pracy  
jest głów nem  zadaniem  każdej oświaty". Mówca 
cytnjo p rzy k ład  D anji, Szwecji i N orw egji, gdzie 
n a  tej zasadzie w prowadzono form alnie „chłopskie 
un iw ersy tety"... T a k a  ty lko  nauka przypadnie  
do gustu  ludowi. *

M ówca z dośw iadczenia opowiada, ja k  lud 
słucha chętnie nauk i, k tó re  podana, mu p rzy ­
stępnie w cerkw i, rozszerza Mikres jego w iedzy 
i fantazji. Ale szkoła  wówczas ty lko spełnić mo­
że swe zadanie, jeżeli będzie r e l i g i j n ą ,  j e ­
żeli cerkiew  i ca łe  społeczeństwo tę. jej stronę 
zawsze ja k  sz tandar nieść będzie w imię kato li­
cyzm u. W tej ce rkw i kato lickiej — źródło siły 
odpornej ludu p rzec iw  jego kusicielom .

W  lipcu 1801) roku, gdy się odbyw ał k o ­
niec roku  w krzem ienieckiej szkole — C zacki mu 
przew odniczył, ów C zacki, k t ó r y  o d  z a b o r ­
c z o ś c i  r o s y j s k i e j  o c h r o n i ł  c a ł y  
s z e r e g  s z k ó ł  l u d o w y c h .  W ów czas 
C zacki zw raca jąc  się do a rcy b isk u p a  rnohy- 
lew skicgo zaznaczył, żc szkoła ty lko ta k  długo 
je s t szkołą, ja k  długo opiera się na  zasadach 
rcligji. Burze obaliły  gm ach k rzem ien ieck i: ale 
m y ś l  o e a  la  ł  a, a  dowodem tego m owa hr. 
S tan isław a B a d e n i c g o, k tó ry  w yraźnie 
zaznaczył r e l i g i j n y  i n a r o d o w y  ch a ra k te r  
szkoły . W ypow iedział on to, co oba narody 
polski i ru sk i czują, (j Yiribuc tfuiińs niech będzie 
hasłem  naszem , a oba narody  przeprow adzą swe 
pragnienia. (B ra w a  i cklaski).

P . T o r o s i e w i c z  mówił o nauczycielstw ie 
ludowem . Podniósł, iż m iędzy nimi są ludzie, go­
dni szacunku, a le  wielu je s t ludzi złych. W  ze­
szłym  roku  już mówca podniósł ten  ta k t  w Sej­
mie i dom agał się, aby  te szkoły ludowe, w k tó ­
rych  są nieodpowiedni nauczyciele, zam knięto. O bu­
rzono sitę wówczas na  niego i żądano do­
wodów. M ówca ich w cale p rzy taczać nie mo­
że. M iałby k ilk a , ale je  nazw anoby z p e ­
wnością w y ją tk a m i, m ógłby ich dostarczyć 
wiele, ale przecież jego zadaniem  nic jest jeździć 
po k ra ju  i zb ierać daty . N iech ra d a  szkolna 
nic polega ty lko  n a  rapo rtach  inspektorów , k tóry  
w szystko w różowem sta ra ją  się przedstaw ić

f  Honorata z Mysłowskich Mysłowska za­
snęła w Bogu onegdaj, w 94. roku życia. 3p. Hono­
rata, oprócz ostatnich lat, całe swó życie niemal 
spędziła na wsi, w swych dobrach, oddana tym świę­
tym i wzniosłym zadaniom, jakie każda niewiasta, 
tworząca rodzinę, mieć powinna. Obok wielkicL cnót 
żony i matki była najlepszą krewną i umiała się 
przejąć obowiązkami Polki obywatelki z eałem prze­
świadczeniem o ich wielkiej ważności. Iluż sierotom, 
iluż wdowom, iluż chorym i nieszczęśliwym śp. Ho­
norata łzę otarła, w nieszczęściu pomogła! Była to 
matka i opiekunka swych ludzi i włościan.

Gzęść jej pamięci !
Wyprowadzenie zwłok na dworzec kolejowy, 

skąd. przewiezione zostaną do grobowca familijnego 
w Zwmiaczu, odbyło się wczoraj przy licznym udziale 
krewnych, przyjaciół zmarłej i duchowieństwa.

Nekrologja. -Józefa ś c i  b o r o w s k a ,  siostra śp. 
ks. kanonika Konrada Soi bo ro ws kiego, długoletniego 
proboszcza w Krzeszowicach, a siostra dr. itciboro- 
wskiego, prezesa krakowskiego Towarzystwa dobro­
czynności, zmarła w 70 roku w Krzeszowicach. —  
Paulina z Simunowiczów S t o j a ł o w s l a ,  żona ad­
wokata w Tarnowie, zmarła onegdaj w kwiecie 
wieku po dłuższej ciężkiej chorobie. Śmierć ta okryła 
żałobą prócz ciężko strapionego męża i rodziców 
nadto dom prezydentowski Simonowiczów, których 
zmarła była bratanicą, pp. Wysockich i p. Rypsyny 
Zachariewiezowej. — Józef W a r  c h a ł o w s k i ,  wła­
ściciel wielkiej fabryki maszyn w Wiednia, przemy­
słowiec, który cieszył się powszechnem uznaniem 
wśród tamtejszych sfer, dobroczyńca kształcącej się 
w Wiedniu młodzieży pelskiej, zmarł w 51 roku 
życia, pozostawiając po sobie os 9ny żai. —  Ks. 
Ignacy T e l  i s z e w s k i ,  ojciec posła Konst. Teliszo- 
wskiego, zmarł w 69 roku życia.

Kalendarz. Wtorek (G.): Doroty P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 30, racnod o godzinie 5.
minut 1.

K a l e n d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), zające, dropie, pardw j, ba­
żanty, kuioodtwy, ptactwo wodne i błotne w ogólności

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W lutym nie wolno łowić 
nnlia i nami«y.«: ■ m iin ii wolno z..u..A ^szystkie
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę! W inia 
słoneczne między godzina 11. a 2 . żapac na wędkę: 
kaipie, głowacice, lipienie, okonie, sz izupaki, płotki, 
czerwionki i bolenie —  węgorza na wędkę nocną.

Pi)2W0lenie. Cesarz zezwolił honorowemu, se­
kretarzowi legaeyjnemn, Jarosławowi hr. Wiśniew­
skiemu z Wiśniewa przyjąć i nosić tz z y i  h )man- 
dorski orderu korony włosk-ioj.

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamianowa­
ło koncepistę pocztowego, dr. Marjan„ Dawidowskie­
go, komisarzem pocztowym we Lwowie.

Promocje. Pp. Józef B r y l i ń s k i ,  rodem z Sd- 
chodołu, Dyonizy M a r k i e w i c z ,  rodem z Kopy- 
czynioe i Stćfan . Z a w i l s k i ,  rodem z .Leżajska w 
Galicji, otrzymali n«, krak. uniwersytecie stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich.

Z kasyna miejskiego. We środę dnia 7. b. m. 
odbędzie się gawęda przy śledziu. Panie biorą udmał, 
początek o godzinie 8 . wieczór.

ogańankl. W stowarzyszeniu nauczycielek od­
będzie się we środę dnia 7. lutego U. r. o godzinie 6 . 
wieczorem pogadanka na tem at: „Wpływ niestosownej 
lektury na młodzież", przyesem odczyta sjg lisiy 
Sienkiewicza o Zoli.

Wydział towarzystwa łyżwiarskiego ostrzega 
publiczność, na lód uczęszczającą, że nie dawał i nie 
daje nikomu upoważnienia do abierania składoh 
jakichkolwiek no. torze i że indywiduum, które tej 
czynności, jakkolwiek nie w celach zysku, nieraz 
już w przedpołudniowych ęodzinacL ślizgawki się 
dopuściło, przed wydzhICm za to do odpowiedzial­
ności pociągnięte zestało.

Z poczty. Dyrekcja poczt wydała następujące 
obwieszczeńires Na mocy upoważnienia ministerstwa 
handlu zastanawia Śię odtąd aż do odwołania wyko­
nywanie oddawczej służby pozczty wozowej, to jest 
wydawanie frachtów i przesyłek wartościowych w po­
południowych godrinaeh urzędowych w niedziele przy 
wszystkich urzędach pocztowych, dla innych zaś 
działów służby pozostają dotychczasowe postanowienia, 
jak i ustanowione na niedziele godziny nrzęduwe na­
dal w mocy.

Miły braciatek. Izaak Hersz Penzias, znany 
złodziej, przyszedł onegdaj do mieszkania siostry, 
żądając pieniędzy, a otrzymawszy odmowną odpo­
wiedź, powybijał jej szyby w oknach, wyrządzając 
szkodo na kitka zł. jPcnziasa przyaresztowano i od­
dano do sądu.

Obiad. Onegdaj w kasynie aarodewem, poseł 
W ładysław  Czaykowski dawsJ obiad, w którym 
udział wzięli przeważnie członkowie sekeji sztuki 
wystawy krajowej, a mianowicie: dr. Ździsław Mar­
chwicki, W ładysław Łoziński, Wojciech hr. Dziedu- 
szycki, dr. Jan Bołoz-Antoniewicz, hrabia Jerzy 
Borkowski, Andrzej hrabia Fredro i Adam Kre- 
chowiocki.

K i h. W iener Z tg . ogłasza, że minister oświaty 
wydał następujący okólnik do naczelników krajów, 
jako przewodniczących rad szkolnych k ra j.: „C. k. 
ministerstwo skarbu rozporządzeniem z d. 1 . kwie­
tnia 1893 postanowiło, że na oznaczenie korony i 
halerza należy używać następujących skróoeń: dla 
korony k dla halerza h. Skrócenia te maja być za­
stosowane także przy nauce we wszystkich zakładach 
naukowych, podlegających ministerstwu wyznań i 
oświaty. Do znaków tych skróceń używać należy 
pisma łacińskiego i nie dodawać do nich po strome 
prawej punktów."

Stacja telegrafu otwartą zostanie z dniem 10. 
lutego 1894 roku w Tartarowie fw powiecie na-
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pwómiaiiskuu). Stacja ta połączona będzie z urzędem 
pocztowym z ograniczoną służbą dzienną.

Dyrfckcja kolei państwowych donosi nrm na 
stepujące s iczegóły z programu podroż/ p. prezydenta 
kolei państwowych dr. B i l i ń s k i  -fec. do Galicji. 
Pan prezydent przybędzie do L^owa dnia 7. lutego 
b. r. o godzinie 3 . po południu (czas miejski) i za­
mierza zabawić do dnia 12. lutego b. i„  w którym 
to dniu pociągiem pospiesznym o godzinie 2 /4 po 
południu odjedme do Krakowa. Dnia 9. lutego b. r. 
będzie o godzinie 3. po południu przyjmował w ho­
telu Imperial" interesantów prywatnych, a dnia 11. 
lutego b. r. od godziny 11. rano udzielać będzie 
posłuchań wyłącznie funkcjonarjuszom kolejowym. 
Dnia 9. lub 10. lutego b. r. przed południem zwi 
dzi biura dyrekcji ruchu.

Ucisk narodowości polskiej. Czemiow. Gae. 
Pol. donosi: Balicze Podróżne pod Stryjem są klasy­
czną miejscowością nietolerancji. Mieszka tam kilku­
nastu chłopów Mazurów. Otóż, który z nich posiada 
trochę poczucia narodowego i zaniesie dziecko do pol­
skiego kościoła, aby je ucLronić od zniszczenia, ten 
staje się przedmiotem zawiści przedewszystkiem decy­
dujących c syHniKÓw w gminie, a potem wszystkich 
■woleli rnskich współobywateli, którym „Lach11 wy­
daje się gorszym oa djabła. Kilku Mazurów halickich 
zeszło taką drogą na żebraków. Ale już wprost obu­
rzający fakt stał się z rozdawaniem zapomogi głodo­
wej. Ci biedni ludzie nie dostali nic, prócz kategory­
cznej przestrogi: „K oty kto chocze braty zaponiol.a, 
n a j nese do cerkwy d y ty n .J , a  nie, to won z  sc ła /*' 
Oto owoce tego powiewu, który tak hojną dłonią rzu­
cili w stryjskim powiecie działacze narodowi ruscy. 
Z szowinizmem ruskim już nietylko chłopi, ale inte­
ligentni Polacy nie mogą sobie poradzić, bo nigdzie 
Polak sprawiedliwości nie znajdzie. Dowodem tego 
procecowany i maltretowany emigrant p. Żakowski, 
o którym już pisaliśmy.

Teatł stanisławowski, któremu w Kołomyi 
bardzo dobrze się powodzi, wyjeżdża stamtąd do Prze­
myśla.

Wydział „Sokoła" stanisławowsk: igo, na posie­
dzeniu dnia 31. stycznia br., uchwalił prawie jedno­
głośnie, wybudowaó gmach „Sokoła11 według planu, 
nadesłanego przez znanego architektę w Krakowie, 
p. Karola Zarembę, uznając takowy jako bezwarun- 
Lowo w danych warunkach pod każdym względem 
najodpowiedniejszy. Cena postawienia gmachu, onegoż 
zupełnego wykończenia wraz z zaopatrzeniem sali gi­
mnastycznej w nowe przyrządy,. wyniesie około 35 
tysięcy zł. Projektowany przez p. Zarembę gmach — 
jak donosi K u rjer  S tan . — będzie w całem tego 
słowa znaczeniu stylowy i prześliczny.

Nttkrologja. W Krakowie zmarł nagle p. Fran- 
cisek S i e r o d z k i ,  urzędnik krakowskiego Towarz. 
ubezpieczeń. Zmarły dotknięty był gruźlicą p łu c ; 
zmarł w 34 r. życia.

Wieczór u księcia ma. -wałka zgromadził one- 
gdaj nadzwyczaj liczne grono gości. Widzieliśmy^ tam 
wszystkich niemal posłów sejmowych, radnych miasta, 
dygnitarzy kościelnych, cywilnych i wojskowych. Pię­
knie oświetlony westibul robił potężne wrażenie, tern 
silniejsze, że ożywiony był różnobarwnemi strojami, 
wśród których było wiele pięknych strojów polskich.

W krużgankach sejmowych zastawione obficie 
stoły zapraszały uczestników z całą gościnni óeią.

Wieczór, który zaszczycili swą obecnością arcy- 
księstwo Leopoldowie —  należał bezsprzecznie do 
najwspanialszych, jakie w gmachu sejmowym wi­
dzieliśmy

Arcyksięstwo zabawili wyjątkowo bardzo długo, 
gdyż od godziny 10. do godziny 1. po północy, arey- 

.Jtsiężna bowiem chciała widzieć mazura.
'rance trwały do godziny 4. po północy — do 

pierwszego kadryla stanęło 60 par.
Wspaniałe toalety pań dodawały wieczorowi nie­

mało blasku.
(m .) Szereg tegorocznych zabaw publicznych 

zaniknął bal techników, urządzony w sobotę w salach 
kasyna miejskiego. Zabawa pow iodła się znakomicie tań­
czono do upadłego w 72, par, a bal musiano rozpocząć
0 godz. 10. min. 30. walcem, gdyż aygniterze, któ­
rzy zapowiedzieli swą obecność... spóźnili się. Deko- 
lacja sal, jak to bywa zawsze na balach techników, 
była oryginalna i piękna. Małą salę oświetloną ele­
ktrycznie, przemieniono w pracownię technika, ozdobio­
ną rozmaitemi modelami maszyn i przyrządów te­
chnicznych, nadto trzema obrazami, przedstawiująmmi 
architekturę, inżynierję, mechanikę i ehemję. Deko- 
cacja ta była pomysłu architekta p Famienohrodz- 
kiego i prof. Marconiego. W>elką salę przystrojono 
draperjami koloru bordcaus, k wiatami i emblematami 
techniczncmi Tańce prowadził p.  Żeleński, który w 
tym karnawale dał się poznać jako wyborny a nie­
zmordowany wodzirej; figury kotyljonowe przy świetle 
elektrycznem wypadły prześlicznie. Słowem bal te­
chników bardzo mile zapisał się w pamięci uczestni­
ków, oraz pięknych Janserek, które otrzymały w po­
darunku karneciki wcale zgrabne,

„Krakowiacy i hucu)iu —  taką właściwie nazwę 
należy daó wspaniałemu balowi, który odbył się w 
sobotę w salach kasyna wojskowego. Był to hal 
świetny w całem tego słowa znaczeniu, a co do 
liczba uczestników nie ma sobie chyba równego: dnia 
tego było w salach Kasyna przeszło tysiąc osób. 
Żałujemy bardzo, że piórem, a nie pendzlom przy­
chodzi nam kreślić obraz tego wieczoru, pełnego barw, 
światła i wybornego humoru. Już o godz. 9. zaczęła 
się zapełniać sala zaproszonymi gośćmi; w przyle­
głych zaś pokojach szykowały sio dwie g ru p y : kra­
kowska pod wodzą kapitana artylerji p. M a d e y- 
s k i e g o i huculska pud kierownictwem porucznika 
30. pp. p. G rai)  o W s k i ego. Kostjumy, specjalnie 
sporządzone, odznaczały się niezwykłą wiernością, a 
imponnwały różnobarwnością i przęśli cznemi wzorzy- 
stemi haftami. O godz. 10. przybyli pp. namiestnik 
hr. Kazimierz Badeni z żoną i córką, ks. Windisub- 
gratz, książę marszałek Sanguszko, a wreszcie we­
szli nu, salę arcyksięstwo Leopoldowie w otoczeniu 
świtv i całej jeneralicji, jako też sztabu. Po odbyciu 
cerclu. porucznik Schmidt dał znak i na salę z całą 
werwą weszło krakowskie wesele w dwadzieścia par. 
Dorodni krakusi i  dorodniejsze jeszcze krakowianki 
znalazły się nue . przed arcyksiężną Blanką, do której 
kilku słów przemówił „starosta1* kap. Krumholz, 
prosząc o błogosławieństwo dla młodej pary. Nastę­
pnie cała kapela i rdowska, ubrana z niesłychaną 
wiernością, a ucharakteryzowana z wyśmienitym im- 
morem, zagrała skocznego ober a, a p óźn iej mazura
1 krakowiaka. Dodać należy, żc śpiewano mnóstwo 
krakowiaków, naturalnie po polsku. Art, księżna z 
wielkiem zajęciem przyglądała się oocyin la niej 
tańcom i przepięknym tancerkom. Szczeg niej pię­
knie wyglądała panna młoda, którą była jonera ows
M e t z g e r ,  dalej p a n n a  S k w i c r cz y n s k a, pann
Z i p s i  G o s t y ń s k a .  .

Gdy grupa ki akowska ukończyła tany, pojawi a 
się w niemniej malowniczych strojach grupa huculska 
w zterdzieści p a r : z hucułami, zda się, z pobliskich 
W ęgier, przybyło kilku Słowaków, jeden Czikosz i 
para cyganów dobra do drużby i wróżby. Gdy grupa 
ta powolnie i poważnie wchodziła na salę, odezwał 
się smutny dźwięk kobzy; grupa przybyła z kolei

przed arcyksięstwo, a przewodnik jej w ślicznym 
stroju cygana bukowińskiego, porucznik Grabowski, 
poprosił arcyksiężnę o pozwoienio sprodukowania się 
tańcami. Gdy pozwolenie to nader łaskawie otrzy­
mano, rozpoczęła się ochocza i pełna temperamentu 
kołomyjka; najpiękniej jednak tańczył 1 najwięcej też 
budził sympatji mały — bo dziesięcioletni — góral, 
Manio Mochnacki, który z niezwykłem zacięciem 
przejął się rolą hucuła. Wśród pań zaś odznaczyła 
się szczególnym wdziękiem w pięknym kostjumie cy 
ganki jego siostra, panna Mochnacka. Głównego kon 
„yngensu kostjumowanych dostarczyli oficerowie 30. 
pp., którzy z majorem Neumannem na czele utrzy­
mali w pełni towarzyską tradycję korpusu oficerskiego 
tego pułku.

Gdy obie grupy przedefilowały, arcyksięstwo 
udali się na chwilę do małej sali, która dromazgowo 
urządzona była w stylu wieśniaczej chaty. Tu raz 
jeszcze zagrała improwizowana żydowska muzyka i 
raz jeszcze arcyksiężna przyglądała się z widoeznem 
zajęci,‘ńi ludowym tańcom obu grup. Arcyksięstwo 
zabawili bardzo długo, gdyż odjechali dopiero około 
godziny 12. Krakowska grupa pożegnała odchodzą­
cych gramkiem „Niech żyją“ .

Miłą niespodziankę sprawił pan Zygmunt 
S k w i e r c z y ń s k i ,  który w kostjumie turysty-ma- 
laiza ofiarował hrabinie namiestmkowej, księżniczce 
Windisshgratz, pani Giesel, pannom Metzger i Moch­
nackim ich portreciki, wybornie na prędce zrobione. 
Powszechne zainteresowanie wzbudziła jego pełna 
humoru.,paleta, na której znalazły ale świetne kary­
katury wszystkich ofióerśw 30. pp.

, Przy kotyljonie rozdano paniom prześliczne wa­
chlarze ; na każdym z nich był jakiś widok miasta 
Lwowa i Kratowa a nadto typy luaowc i różnych 
okolic kraju.

Wieczór sobotni zgromadził, jak to już za­
znaczyliśmy, przeszło tysiąc osób w salach ka3j na : 
całe lwowskie towarzysto' było Tam reprezento­
wane. Do pierwszego kadryla, aranżowanego przez 
pp. Madejskiego i Grabowskiego, stanęłu nie mniej 
nie więcej jak sto sześćdziesiąt par —- połowa zaś 
obecnych nie tańczyła —  gdyż nie było miejsca. Ko­
stjumy — jak już powisclzielismy — były prześli­
czne i pełne lokalnego charakteru: do najpiękniej­
szych należał stylowy strój polski pane Tadeusza 
Ba rącza.

Dopiero koło godziny 2. zaczęły się tany na se- 
rjo, a przeciągnęły się one do godziny 8 . rano. W sali 
mimo gorąca ponowała nader miła towarzyska atmc 
sfera: można śmiało powiedzieć, że było to wsk.oś 
swojskie, polskie towarzystwo z całą awą serdeczno­
ścią i ochotą. To też aranżerom sobotniej zabawy 
należy się s z c z c .e  uznanie, które zaadresować należy 
na ręce majom G i c s l a ,  który gorliwie zajmował się 
urządzeniem całtj zabawy.

Wszystkie korpusy oficerskie były licznie zastą­
pione, najliczniej jednak po pułku 30., zaprezonto- 
wani byli oficerowie obrony krajowej, którzy prawie 
w komplecie przybyli z brygadjerom, p. J o r k a -  
s c h e  m-  K e c k e  m na czele, a wrcszoic oficerowie 
artylerji.

Z Gwiazdy. W sobotę dnia 3. b, m. udbyła 
się w „Gwieździe" czwarta z rzędu i ostatnia w tym 
karnawale maskarada. Dochód z niej pzzeznaozono 
na fundusz inwalidów, wdów i sierót po członkach 
stowarzyszenia. Maskarada wypadła bardzo dobrze. 
Tłumy osób wzięły udział w zabawie. Masek i do­
min intrygujących zawzięcie było przeszło sto.

Bufet i restauracja były w formaluem oblężeniu. 
Zabawa wesoła przeciągnęła się do godziny 8 zrana, 
jak na te ciężkie czasy, to chyba dosyć.

Na Strzelnicy miejskiej odbędzie się we wtorek, 
tj. 6. hm. ostatni wieczorek karnawałowy Bilety do 
nabycia w handlu A. Dzikowskiego i Ed. Rii dla.

W piątek, dnia 9. hm. dla członków towarzy­
stwa pierwszy humorystyczny wieczorek z nader 
urozmaiconym programem.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
wtorek, dnia 6 . bm. o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratuszowej.

Walne zgromadzenie kota męzktego „Szkoły 
lllduwej11 nie przyszło enegdaj do skutku z powodu 
braku kompletu. Następne ma się odbyć d 18. bm.

Piknik artystów ta tru  krakowskiego odbył się 
V  "niedzielę d. 4. bm.

Ze stacji ratunkowej. Dnia 3. b. m. o godzi­
nie 2 3/ł po południu, wezwano pogotowie telefonem na 
dworzec tramwaju elektrycznego, gdzie dwóch robo­
tników spadające rusztowanie potłukło. U Aleksan­
dra Daszczaka, lat 68 liczącego, murarza, skonstato­
wano silne stłuczenie boku lewego, oraz złamanie 
alreolus lateralis tibiae. Założono szynę, chorego 
odstawiono do szpitala powszechnego. U Mikołaja 
Bednarskiego, przywiezionego równocześnie, liczącego 
lat 49, zamieszkałego przy ulicy Łyczakowskiej pod 
]. 639, skonstatowano przecięcie, ciągnące się. od le­
wego kąta ust, aż do 3 zęba trzonowego. I’o oczy­
szczeniu i zaopatrzeniu rany, F>. odszedł do domu.

Ze świata łowieckiego, w drugiej połowie
minionego miesiąca odbyło się w Oknianach, w pow. 
tłumaokim, dobrach państwa^Piotrostwa S z c z e p a ń- 
s k i c h ,  jednodniowe polowanie, na którain w dzie­
sięć strzelb ubito 60 zajęcy, 5 rogaczy i 2 lisy. 
Gruby odyniec, zestrzelimy, umknął w sąsiednie 
knieje. Piękny ten rezultat łowów krótkich jest o tyle 
więcej uderzający -— zdaniem jednego z uczestników 
—  że w tamtejszych stronach zwierzostan teg o ro czn y  
okazywał się bez porównan-a słabszym, aniżeli w la­
tach poprzednich i najczęściej padało tej zimy w rze­
czonej okolicy zaledwie po parę, lub — w najle 
pszym razie — kilkanaście sztuk zajęcy.

Ritornella ostatkowa.
Ambrozja już wysącza się z kiMicha,
Z kielicha już ambrozja się wysącza,
Przycichnie wnet galopa nuta rącza 
1 walca też namiętna treść przycieha.

Do postu więc zostaje chwila tylko, 
la k  —  jeden dzień do postu nam zostaje,
Z tą chwilą blask Fikalskich tracą zgraje 
1 stracą blask Fikalscy wraz z tą chw ilką.

Bo i cóż wart ezKk z żelaznemi nogi,
Cóż człek wart' z nogami jak z żelaza,
Gdy Aza już nie tańczy i Noemi,
Noemi zaś spoczywa i z nią Azu?

Gdy przyjdzie post, co wart od skoków majster? 
Od skoków mistrz co wart, gdy post się zbliży? 
P ró cz  ta ń c a  —  ma milczenia dar najwyżej,
Na ustach mu milczenia gości klajster..

Zagadnie kto na raucie o Remusa,
Lub : czem był Kant 7 — na raucie kto zagadnie, 
Wnet susa pan urządzi ten szkaradnie,
Z rozmowy tej szkaradnie wnet da susa. •

Lecz w zapust czas Fikalski ma znaczenie, 
Znaczenie ma Fikalski w zapust dobie:
Bo nogi są nadzwyczaj 2 winne obie 
W urw ało są dwie nogi nieskończenie.

Gdy ułogi szał trwa jeszcze, prowadź szyki,
Swę szyki wiedź, młodzieńcze, w czas ten błogi, 
Wszak wkrótce już nastąpi Krach na nogi,
Na nogi krach, zaś hussa na... języki...

Składki. I W  ubogiej rodziny przy ulicy pod Dębem  
w  dalszym  ciągu z ło ży ła  p. E. Szybalskn z 1 isty- 
n ia  1 zł.

Ina Cesia z łoży li : Józia i H alunia ze Żółkwi 1 zł.
l To*', politechnicznego. Posiedzenie sekcji budowni-

czo-inżynierskiej odbędzie się dnia 12. iutogo, o godzinie  
C. popołudniu N a  porządku d z ien n y m ; 1- W ybór pre-
zydjum . 2 Sprawa regulacji n ia s ta . O liczne przybycie
uprasza sio ze  względu na w ażność spraw

Podziękowanie. Aa obiady d la biednej dziat.vy szkoły  
iin. ś\v. A ntoniego z ło ży ły  datki w wiktuałach luli p ien i..-  
dzaeli następujące panie: K esslerow a, Sanezyowa. Ih r y n o -  
wa, K lim ow iezow a, M andlowa, C iseko^a, G liinerdwa,
Sehm idtowa, Ahgaro wieżowa, W uti.chow a. Reiehlow.a,
M aruszezakowa i Fatfowa. Paniom  tym składa dyrekcja  
szkoły  podziękowie za przesł..ne datki.

J u lia  Abgarowiczówna  
kierowniczka szkoły żeńskiej

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reperloar teatralny W teatrze lir. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Carmen11, opera w 4 aktach J e ­
rzego Bizet’a. Pożegnalny występ panny Elwiry Oo- 
lonnese, primadonny opery w Barcelonie, oraz występ 
p p .: Aleksandra Myszugi i Gabrjela Górskiego; jutro 
we środę po raz drugi „Letnicy11, komedja w 3. 
aktach Zygmunta Przybylskiego;

Z teatru. W znowiono onegdaj na ccenir 
skaibkow sk ie j praw dziw ie polski wodewil J N. 
K am ińskiego „T w ardow ski n a  Krzem ionka! 1 ', 
a  wznowienie to pod każdym  względem należy 
nazw ać bardzo  udatnem  i szczęśliwern. Jo s t to 
rzecz wesoła, pe łn a  w erw y i tem peram ent!, hum or 
try ska  z każdej sceny, z każdego niemal zda­
nia, •— sytuacje są n a d e r komiczne, budzą 
szczery, niewym uszony śm iech 1 baw:ą zawsze, 
a w artość wodew ilu je s t tem  większą, że je s t 
o n ; nasz, swojski — przesuw a nam się w nim 
przed  cezam i mnóstwo epizodów takich , u k tó ­
ry ch  każdy  już w dzieciństw ie słyszał, a opo­
w iadania o nich słuchał z pewnością z zajęciem. 
Z  przyjem nością więc p a trz y  się dzisiaj na te  
dobrze nam  znane figury, śmieje się z nmh 
i bawi się razem  z nienn.

D o urozm aicenia treści przyczynia sie n ie­
m ało i barw na, nader efektow na wystaw a, 
w oczach w ilzów  zm ieniają się dekoracje, z 
karczm y robi się las, lub  n a  odwrót, Tw ardo­
w ski jadzie w pow ietrza na smoku, djabli w y­
sk ak u ją  z pod ziemi, p a łk i z kob iałk i—słowem 
efektów moc niezliczona, k tó re  przy oświetleniu 
elek trycznem  i rap tow nych  zm ianach św iatła  
dopisują dobrze i w yg lądają  nieraz bardzo 
w spaniale.

A rtyści, b iorący  u d z ia ł w przedstaw ieniu, 
zasługują ógolr e na  szczerą, zupełnie zasłużoną 
pochw ałę. Przedew szystk iem  należy się ona p. 
F e l d m a n o w i  za pełnego szczerego hum oru i 
kom izm u oberżystę H eczepecze. A rtysta  by ł 
przedew szystkiem  doskonale scharak teryzow any  
i sam ym  zew nętrznym  w yglądem  już budził śmiech 
„na  w szystk ie  b o k i-1.

U bok m ego figuruje bardzo  dobry Czerem e- 
re w in te rp re tac ji p. W y s o c k i e g o ,  g rany  z 
Laniorem  i w erw ą. D oskonałym  głupkow atym  
M ajerankiem  b y ł p. W a l e w s k i ,  którem u i za 
reżyserję należą się słow a uznania.

Tytułow a rola, aczkolw iek bardzo m ała , 
p rzypad ł*  w udziale p. ( J a s i ń s k i e m u ,  a ode­
g ra ł on kulaw ego czarodzieja z w łaściw ym  sobie 
tem peram entem  zupełnie dobrze.

Z innych artystów  w yróżnili się korzystnie 
panny  P r a u n ó w n a  i F e r t c e r  or»z pp. K l i ­
s z e  w s k i  K i c z m a n  i B a r s k i .

Śpiewów i m uzyki w „T w ardow skim 11 nie 
braku je , a przyczyniają  się one nie m ało do uro- 
zm am enia całości.

T e a tr  był onegdaj, co ?wie nabity .
Popołudr iu g ran y  „S z tan d ar” zgrom adził 

rów nież w cale liczną publiczność, k tó ra  z zajęciem  
iledziła  treść  te j patrjo tycznej sztuki, zw łaszcza, 
że ^ł*w ne role spoczyw ały w ręk ach  naszych 
najlepszych artystów  dram atycznych  A  J .

*sj: *
D ziś we w torek  pożegnalny w ystęp pny  

wiry Colonnese w  je j najlepszej partji, ja k ą  
je s t „ C a r m e n " ,  a  wybornym  te j a rty stk i p a r­
tnerem  jest p. A leksander M yszuga. W  środę 
po raz  d rugi „ L e t n i c y 11. W  czw artek  „ $ l u  
b y  p a n i e ń s k i e 11 z pan ią : K w iecińską, Sta 
chowicz; pp. F iszerem , K w iecińskim  i Żelazo­
w skim  w głów nych rolach.

Z duncyjskiegj towarzystwa muzycznego. 
Dyrekcja zaprasza czynnych członków na próbę chóru 
mięszanego we wtorek dnia 6 . lutego b. r., zaś na 
próbę orkiestry amatorskiej we środę dnia 7, lutego 
li. r. o godzinie 7. wieczór.

Polskie oratorjum. .Tak się dowiadujemy, zna­
komita a niestrudzona poetka p. Seweryna D u eh i li­
s k a  pisze poemat j>. 11. „Śluby Jana Kazimierza11, 
który ma służyć za tło do wielkiego oratoijum, nad 
którem pracuje jeden z chlubnie znanych naszych 
m u z y k ó w . __________

Ostatnie wiadomości.
Zw ołana przez radykałów  rusk ich  konferen 

cju przedstaw icieli wszy stkich trzech  stronnictw  
rusk ich  przyszła  do ekutku, i zostały  na  niej 
odczytane wnioski, ale pod uchw ałę nie przyszły  
dla b rak u  czasu. W szelako zasadniczy program  
radykałów  został w ogóle akceptow any. U chw a­
lono zw ołać w iększe ogólne zebranie mężów za­
ufania n a  podstawie pewnego, obrobić się m ają­
cego regularain  1. O to też chodziło radykałom  
O m aw iano też ew entualną em igrację ludu w 
Rosji.

W  konferencji brało udział 4 i adykałów , 3 
z partji s tare j i 3 narodowców, i to narodowców 
zdolnych i w pływ ow ych, ludzi m łodszych. K się­
dza żadnego nie było. O harak terystycznem  jest, 
że na konferencji przedstaw iciele p a rjji ’ stary cli 
zgadzali się z sobą w złośliwych rzeczach  1 po­
g lądach , przedstaw iciele narodowców k u  powsze­
chnej radości obu innych stronnictw  w ygłaszali 
wręcz przeciw ne poglądy. Skonstatow ano, że 
narodow cy nie przedstaw iają w ogóle ja k ie ­
goś zgodnego w ogólnych poglądach stron­
nictwa.

Do Polit. Correftp. donoszą z W aszyngtonu 
pod d a tą  22. stycznia br. Około 200 Czech  iw, 
P o l a k ó w  i innych Słowian, osiadłych w Pitts- 
burgu, założyło s w ó j  w łasnj K l u b  p o l i t y ­
c z n y  w tym  celu, aby d la  Słow ian zam ieszka­
ły ch  w w iększych m iastach Północnej A m eryki, 
w yw alczyć w iększe uznanie w życiu publicznem , 
niż go dotychczas doznają. M ają być  zatem  we

w szystkich ■większych m i«otach, gdzie dostate­
czna ilość Słow ian się znajduje, założone, podo­
bne ja k  w P ittsburgu , k luby , k tó re  starać  się 
m ają o polityczne w ykształcenie sw ych człon­
ków, a  przedew szystkiem  o uzyskanie dla nich 
p raw a am erykańskiego obywatelstwa. Inną , może 
w ażniejszą jeszcze, a ja k  się zdaje, z powyższym 
kom unikatem  zw iązaną wiadomość przynosi Prze­
gląd em igracyjny. Oto c z y ta n y  tam , .że Polacy 
w A m eryce zam ierzają  sami dla siebie zaw iązać 
w ielką organizację, k tó ra  obejm ować będzie całą 
Polskę w S tanach  Zjednoczonych. Po otrzym a­
niu dokładnych  inform acyj, Przegląd emigracyjny  
stw ierdza stanowczo, że pro jek t L i g i  p o l s k i e j  
wchodzi w dziedzinę czynów. D nia  9. stycznia 
b. r. zredagow aną została i podpisaną odezwa, 
wzy w ająca  w szystkich Polaków  w A m eryce na 
AYiec polski do Chicago na  dzień 3. m aja 1894 
roku, celem  uczczenia rocznicy Kościuszkowskiej. 
N a  wiecu tym  ma być utw orzoną L iga  polska 
na  wzór ligi, k tórej w roku 1847 w Poznańskicm  
dali początek najw ybitniejsi mężowie polscy. 
L ig a  polska m a być organizacją nąjczerszą, ma 
objąć w szystkie dotychczasow e organizacje i w y­
tw orzyć rep rezen tac ję  pow szechną ludności po l­
skiej w A m eryce. Grono osób, k tóre w ypraco­
w ało proces L igi, należy do różnych obozów 
polskich i rep rezen tu je  różne sfery. N a czele 
tego g io n a  sto., jed en  z najw ybitniejszych przed- 
sts wicieli Polonji w A m eryce, mąż w ielkiej 
ofiarności i gorącego patrjo tyzm u p. Urazm  
Jerzm anow ski. W kró tce m a w yjść odezwa i b ro­
szura, objaśniająca cet i znaczenie łu g i polskiej. 
Z aw iązanie  L i^ i polskiej w A m eryce będzie 
epokowem  zdarzeniem  w dziejach Pulski poroz- 
biorowej.

Ks. F e rd y n an d  bu łgarsk i ta k ą  ogłosił pro 
k lam aeję do ludu b u łg a rsk ie g o : Do mojego tlro-
gicgo n a ro d u ! Dziś w dniu 30 6tyczn ia  1894 r.
0 g„Jz in ie  l ‘jt rano po^ u a  w k u ą ż e c y m  p a łacu  
w Sofji dostojna m ałżonka moja panu jąca  księżna 
M ary a L udw ika  B oarbon z Bożą pomocą dziecko 
płei m ęzkL j, któremu dajem y imię Boris i ty tu ł 
księcia na  T im ow ie. Now orrarodzm y je s t księćiam  
bu łgarsk im , dziedzicem  bułgarsk iego  tronu, k s ię ­
ciem  n a  T irnow ie, księciem  saskim , rycerzem  
pierw szej i czw artej k lasy  wojskowego orderu  
w aleczności i w łaścicielem  w stęgi o rderu  A le­
k san d ra . M ianujem y go szefem czw artego pułku  
piechoty, czw artego p u łk u  jazd y  i trzeciego 
p u łk u  arty lerji. O znajm iając to szczęśliwe zda­
rzenie naszem u drogiem u narodom i, zasyłam y 
gorące m odlitw y do tronu  N ajwyższego, ab y  n a ­
szego dostojnego syna i dziedzica bu łgarsk iego  
tronu  strzeg ł i ochraniał, ab y  mu użyczył zdrow ia 
szczęścia i powodzenia we w szystkich  czynach
1 przedsięw zięciach k u  dobru, chw ale i b łogosła­
w ieństw u naszej drogiej ojczyzny. D an  w naszym  
p a łacu  w Sofii w  dniu św A tanazego w r .  1894, 
siódmym rządów  naszych".

Ton em fatyczny powyższej p roklam acji spo­
wodował n iektóre pism a do zam ieszczenia uszczy­
pliw ych uw ag m arginesow ych. I  ta k  p y ta  b e r­
liński n Tageblatt“, czem sobie m łody książę za- 
służjG na order waleczności, a podobne n o ta tk i 
pojaw iły się również w n iek tó rych  pism ach au- 
stryack ich . L ud  b u łg a rsk i natom iast p rzy ją ł p ro­
k lam acją  z praw dziw ym  entuzjazm em  i w spaniałą 
ilum inacją oraz św iątecznem  przybraniem  stolicy 
radość swoją zam anifestow ał. W  ow acjach tych  
udzm ł b ra ły  w szystk ie konsulaty  europejskie z 
w yjątk iem  francuskiego i niem ieckiego, k tóre 
żadiicj nie w yw iesiły chorągw i, a w strzem ięźli­
wość ta  bardzo niemile dwór i ludność b u łg arsk ą  
do tknęła .

N a posiedzeniu komisji budżetow ej niem ie­
ckiego parlam en tu  in terpelow ał rząd  deputow any 
B e b e 1 w  spraw ie doniesień socjalistycznego 
dziennika Echo, w edług k tó rych  pew na hainburg- 
ska  firma t iu J n i  się h a n d l e m  n i e w o l n i k ó w  
w A fryce. D y rek to r urzędu kolonjalnego, Tajny 
rad ca  dr. K ay ser ośw iadczył, żc firm a W oelber 
et Brohm  k :lk a ltro tn ie  kupow ała od k ró la  Daho- 
m eju niew olników , pochw yconych przez tegoż w 
francusk ich  posiadłościach i daw ała  mu ja k o  za­
p ła tę  k a rab in y  W inoliestra, k tó re  by ły  potem 
używ ane w wojnie z F ran c ją . O dnośne pokw ito­
w anie znaleźli F ran cu z i p rzy  zdobyciu stolicy 
D ahom eju. D r. K ay ser w y raz ił ubolew anie, że 
przepisy  o handlu  ludźm i, obow iązujące w N iem ­
czech, nie dadz t się zastosow ać n a  afrykańsk ich  
w ybrzeżach, potępił postępow anie firm y liam burg- 
skiej i nadm ienił, że, gdyby  F ran cu z i a jen ta  tej 
firm y rozstrzelali, rząd  niem iecki w caleby nie 
rek lam ow ał. Pow yższe rew elacje są o ty le cie­
kaw e, że sp raw a handlu  niew olnikam i b y ła  p rzed­
miotem gorącej polem iki pomiędzy francuską  a 
n iem iecką p rasą. T a  ostatn ia stanowczo zaprze­
czała  Twierdzeniu, jak o b y  niem ieckie firm y tru ­
dniły  się tym  ohydnymi handlem . Ocecnie nie 
u lega  już w ątpliw ości, żc ta k  było  w istocie. 
C yw ilizacyjna m isja N iam iec w A fryce p rzed ­
staw ia się w dziw nem  świetle.

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 5. lutego. C esarz powrócił wczoraj 

z B udapesztu.
Profesor B i 1 I r  o t  h zachorow ał w A bbazji 

dość ciężko.
P rag a  5 lutego. W  środę ukończone zosta­

nie praw dopodobnie postępow anie dowodowe i za­
czną się w yw ody stron.

Praga 5 lutego. O negdaj eksplodow ała p e ta r ­
da przed odw achem  po licy jnym ; wczoraj znńw 
ciśnięto petardę  w nocy, praw dopodobnie z dacnu, 
na  ulicę B etleem ską.

H erm anstadt 5. lutego. W ychodząca tu  ru ­
m uńska” g azeta  T ribuna  została  przez rząd  wę 
g ierski w  szczególny sposób zgnieciona, po sk a ­
zaniu bowiem red ak to ra  na  kdkoiniesięezne 
w ięzienie, nie pozw old rząd na  w prow adzen ie  
substytuta.

Paryż 5. lutego. Ayencc Hava& urzędownie 
dem entuje wiadomość T igara , jak o b y  K ornel 
jusz H e r z  posiadał 'w ażne dokum enty i groził
rządow i ich publikacją.

Wiedeń 5. lutego, z  Rzymiu donoszą, że 
papież postanowił m ianować dwóch zagran icznych  
i sześciu w łoskich kardynałów , a to żeby zapo- 
biedz ew entualnem u w yborowi liiew łoskiego k a n ­
d y d a ta  papieżem , obecnie bowiem je s t 30 w ło­
skich, a 30 obcych kardynałów .

Wiedeń 5. lutego. W  tygodniku  Sonnnnd  
M o n ia u w ń tu n g , w k tórym  adw okat L llbogen  
ogłosił a r ty k u ł, zarzucający  nieuczciw ość całem u

stanow i kupieckiem u w G alicji, zam ieścił p e ­
w ien przem ysłow iec galicy jsk i odpowiedź na  ten 
artydruł. W  odpowiedzi te j w ykazuje, że fab ry ­
k anci w iedeńscy dostarczają  do G alicji jak  n a j­
gorszych tow arów , k tó rych  gdzie indziej sprze­
dać m e mogą. N adto  udow adnia ów przem ysło­
wiec, że w prow incjach zachodnich A ustrji 
zdarza  się nierównie w ięcej bankructw , aniżeli 
w G alicji i broni sądów galicy jsk ich  przed 
zarzutem  jak o b y  w ydawały’ n iespraw iedliw e 
w yroki.

Wiedeń ó. lutego. B yły  m inister G au tsch  
m ianow any został p rzpz faku lte t lek a rsk i w sze­
chnicy inspruckiej doktorem  ad honores.

Budapeszt 5. lutego. Z nany  tu te jszy  ajen t 
p ieniężny . bonvivant Sam uel Schw arz, żyd, zo­
s ta ł za podrobienie w eksli na ćw ierć miljona zł. 
aresztow any.

Z a n iepraw id łow ą adm inistrację wytoczono 
całej radzie m iejskiej w D ioeseg śledztwo dyT- 
scy p lin a rn e ; w szystk ich  lunkcjonarjuszów  gm in­
nych suspendowano.

Rzym 5. lutego. Sąd w ojenny w Palerm ie 
sk aza ł jedynego  żołnierza, k tó ry  b ra ł udzia ł w 
rozruchach , na  20 la t w ięzienia wojskowego P o ­
częto też procesa przeciw  osobom cywilnym . S k a ­
zano 10 chłopów’ z okolicy Palerm a, n a  1 do 2 
la t ciężkiego więzienia i następne oddanie pod 
dozór policyjny za to, że broni swojej nie oddali, 
pomimo tego, iż dowiedli, że w rozruchach udzia­
łu  nie brali.

I  a r/Z  5. lutego. C arnot 1 podpisał wczoraj 
w yrok śm ierci na  anarch istę  V aillan ta . A V y r o k  
w y k o n a n o  d z i ś  rano.

Paryż 5. lutego. D zisiaj o godzinie 7 '/ ,  r a ­
no ścięto na- gilotynie auarcliistę  Y aillanta. G dy 
go wprow adzono n a  g ilotynę, w o ła ł : „Śm ierć
m ieszczańskiem u społeczeństw u'. N iech żyje u 
narch ja  !u

Tryest 5. lutego. Żono sław nego śpiew aka M a r c e l  a 
została w podróży do N icei przez dwie obce dam y znarko- 
tyzow ana i okradziona na 6001) franków.

N A D E S Ł A N E .

M. JONASZ
DOM BANK O W Y I KANTOR W YM IANY

we Lw ow ie, u lica  Jagiellońska 1. 3 
k n p tije  l s p i t e d a j e  n s M lk le  p a p ie r y  
n a .lo ź c lo w b  t m o u e iy  p o  b a jd o k ła d u le l*  

M / u  k u r s ie  d a ten u y m .
P R O M E S Y

do ciągnienia 1 5 . lutego r. b.
na 3'/o losy  austr. zakładu kred. ziem . 1. em isji po 1 zł. 

50 et. wraz ze stem plem .

Główna w ygrana  90.000 kor.
Przy zam ówieniach z prowincji uprasza sie  o dołą­

czenie 20 et. na portorjum.
I rrasza się o łaskaw e wczesna zam ów ienia, gdyż na  

dwa dni przed ciągnieniom  odnośne zlecen ia  z powodu 
w yczerpania zapasu nie m ogłyby już by* wykonane.

Specjal^ta chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Rochanik
ordynuje pl. Benurdynski 1. 15

od 11— 12 i od 3— 5 1012 1—?

Mam zaszczyt zawiadom ić znajom ych i 
życzliw ych mi, że w celu naukowym w yjecha­
łem  do k lin ik  W iednia , G raca  i P rag i — po­
w rócę z końcem m arca.
1131 1— 3 D i S ta n is ła w  Ja n a .

O k a lls ta

Dr Teodor Bałłaban
b. s asystent i Idi irz na k an iee  prof. B oiysiek iew icza  

w Gracu, po kilkuletniej praktyce specjalnej, ordynuje
w chorobach i operacjach ocznych p r z y  u licy  

Wałowej l. 7.
Od godziny 10. do 12. przed pot. i od 3. do 5 popołudniu. 
100(1 lila  ubogich bezpłatnie od 0. do 10. rano. 1— 7

Spejalista clioról shirijcl i w r ic m ic i

Dr. Eazim. Podle wski
b yły  lekarz prakt. na k lin ice prof. Fourniera w Faryżu  

i llo ssa ia  w B erlin ie.

Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

ul, Chorążczyzriy 1. 16.
D e c t j  ą t  a

Wgzech ua:t; lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukcfjezuniu sp ecja ł-yeh  studjów w in sty tie ie  od ojto lo -  
giczoym  w Berlin e i odbyciu podróży naukowych 4o  

Halli n. d Saalą i Lip ka 
o r t l y w j e  o d  9. do 1. i o d  3  do 6.

u lica Trzeciego Maja
dom dawniej Teunera *

2264 l u b  u l i c a  K o i c i u t z k i  I . S .  1—?

T E A T R  H r. SKARBKA.

z  i Ł :
W ystęp  eośeiuny panny Elwiry Gotonnese p ri­

madonny opery w B arcelonie.

C A R M E N
wielka opera w 4 aktach, słow a H enryka M eilhaca i Ludw  

Halevy 0W  Muzyka Jerzego Bizfcia

O S O tr y  :

£ a:m,;n . ’ • . C olonnese
Don Jose, sierżant . Mrszn..-,
K seainillo, to n ed o r  . ’ *Gursk?'
Z uniga, oficer 1 .. ] j0JIlil'lski
Moralea, si-rzant ■ . K iezm an
M icaeia, dziew czyna wiejska . Skalska
Daneairo ) , . ..,,
K o m e m ln L

Kasprowiczowa 
Radwan

ZilnioiY.e, cygan ie cygan k i, j rzcir.ytnicy, robotnice , 
fabryki cygar. lud. -h łop ey . — B/.cez d / ;eje sic v 

Jr. 1820.
jSS T ” W olnych biletów n ic  udziela się

J u t ro :  „L U T N IC Y 11 kom edia w 3 ak tach  Zygrn 
Przybylskiego.

Rom endado) 
Frasfiiiita i 
M croides ) ^ - an,;l

ul. A kadem icka L. 5. 
wszystkie towary potaniały. t Kawy, w r  j i o j l e p s z y c h  

g i h u i k j o h .
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D R O B N E O G Ł O SZ E N IA .

Doniesienia rozmaite
 po l ‘/» centa od w y m u .

^ s u c z y c l ^ l h l y
l i  w sze lk a  słu żb ę ,

p. o fic ja lis tó w , orsz  
s łu żb ę , p r le e a  B iu ro  W e r e -  

s z c z y h s k i e j ,  L w ów , S zym ona 2.

53
>

B’n L a |  B ern er  I b ,  ro czn y , c iem n o-  
k a sz ta n o n a te j  m aści, jo st  do sp r z e ­

dania z w olnej ręk i u n a u c z y c ie la  sz k o ły  
lu d ow ej w Z a r w a n icy , poe^ti. W iśn io w -  
czyk  k oło  P od h aje  c za cen ę  150 z ł

“ 3 R z ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  p o s ia d a ­
ją c y  stad ja  r o ln ie z e , p o le c a  u słu g i

3 ^  sw e  od w io s n y .—  C U y ó k o ,  P o d h o ro d ee , 
S eb od n in a . 61

-  a  — — -—  1 ■'
o 2  M a n r ^ r e i e l k a  w ład ająca  dobrze je  

l i  zyk iem  fran cu sk i

J - A - U S T

J i B Z Y N A

WB LWOWIB, piau B a r j » »  •Zga-
poleca sw ój b o g a to  zaopa- «p— 
i r io n j  skcad w yrobów  jub i- *■- 

le r s k ic h , z ło ty c h  i sre- 
brnych  

po n ajn iższych
ce n a c h . ____

"g A^ zyk iem  fran cu sk iem , p rzy ję ła b y  lek cji 
za m ierne w ynadgrodzeriie. B liż sz e j  w ia- 

t  oo d om cści n d z ie li a d m in istra c ja  d z ien n ik a .

D o w  - z  ł a n e m ,  p ięk n em i b u d ynk a­
m i, leżące  m iędzy  d ta rą so lą  a S larem -

fct; m iastem , są  do' sp rz ed a n ia . B liż s z y c h  
sz czeg ó łó w  u d z ie li  a d m in is tra c ja  teg o ż  

-J  d z ieu u ik a . 64

2 } ^ I Ł Ł A  i l o  s p r z e d a n i a ,  przy
drodze do parku i w y sta w y , w po 

b liźu  tram w aju  e le k tr y e z  le g o . B liz s z a  
35  w ia d o m o ść  P e p ło w sk i, „H oie l Im p e r ia l11 
12 kasa k o lejow a: 70

5  D o s z n k n l e  p o s a
^  JL p ry w a tn eg o  od II.

i d y  n su o z y c ie la  
k ursu  b. s ła c h a o i  

iilo zb fji —  z d łu ższą  pr aktyką, uczący  
g ru u tow uie  p rzed m io tó w  sz k o ln y c h  d la  

^  c a łe g o  g im uaziu m  Z g ło s z e n ia : K . S . W . 
oj L w ów  p oste  re s ta u te .

O a n l e n l c a u z d o l u i o n a  poszukuje l e io j i  
|  d la początkujących panienek i do klas

- 2  śred n ich  u częsz c z a ją c y c h . B liż s z a  w ia -  
^  d o m o ść  w m a g o iy n ie  m ód M i c h a l i n y  

M a y  s e  n h & l t e r ,  w e L w o w ie , uL W a ­
łow a 1. 6 .

Mieszkania i skiepy
po 1 cencie od w yraju.

r k l s p  w Rynku pod 1. 13, od 15. b. m. 
3  O  do w yn ajęci" . — B liż sz a  w iad om ość  
H w p iek a rn i K arlsb a d zk iej. Ż ó łk ie w sk a  85.

Z *
powodu rozszerzenia liro waru piwnego

je st  w każdej c h w ili  do sp rz ed a n ia  ca łe  
w u rzą d zen ie  do w yrobu w arki na 36 h ek to -  
Ą  litr ó w , w raz z ch ło d n ik iem  20  □  m etrów  
"  o b ję to śc i, śrótow n ią  i ced z id łem  od  W a -  

niczka.
J  B liż sz e  ob ja śn ien ie  u d z ie la  F r a n *  
J  c i s z e / c  P a s c h e k , w ła śc ic ie l brow aru  
4  w G ryb ow ie. 1095 1 — 2
X ----------------------------------------------------------------------

Dr o gu er ja
ALOJZEGO HUBNERA

Lwów, Rynek I. 38,
polecaMączkę dziecinną Nestla 

CACAO
V a n  H o in e n a  i in n y o L  f a b r y k .

T ra n  ry b i INolla
w e fla szk ach . 20 8 5  g  1— ?

T ra n  ry b i m , w ag ę .
Proszek d ia  dzieci

Mączkę kartoflaną.
P u der ryżow y etc.

l  HERBATĘ Familijną §
g V, tłtio i*8« » a a». g

o§  Znakomite w y s i e w r i  z bertiat \
0  '/, te lle  1 1 «  I e l .  1*70 f
3  1018 polec?. H A N D E L  1— ? >

1 Alberta Szkowrona,
8  L w ów , p la c  M ariacki 1. 7.
i

f i

SoaooaoaoooaooaocooaoaoTi

| Alfred Eassl w  Opawie |
austr. Szląsk

■ A H M S i i  Y  ASIO M ?.
s

«T-»

austr. Szląsl: &

Uu t  * - »  r- i ł i  w w  x  a  f  i

założony w ro k u  1 8 5 7 , H
poleca 5^40 l~ ?  $

Doniesiecie handlowe*
.y  y—-- '• r r a

U
Ą, Handsi towarów koso ir sinych, Herbaty, win [jj]
ai  i delikatesów

(M aila  Totynowitnep
do prowadzenia pa r ku , roślin cie­
plarnianych i ogrodu warzywnego 
potrzebuje od 1. m arca b r  i udzieli 
bliższych warunków przyjęcia Zarząd 
dóbr

mułu do Mkmiila m m  M m o M im
hurtownie i drobiazgowo. —  Próbki i cennik gratis i franco.

dotąd pod firiną sp ó łk i:

a SADŁOWSKI i MARKIEWICZ 5?
Lwowie, p i a ć  K a p i t u l n y  i .  3»

U ll |  is tn ie ją c y , p rzeszed ł z d n iem  1 sty czn ia  1894 w rAt z-< w szjsth iem J wi«j?.y 
J j ,  te lu o śc ia m i i d łu gam i na w y l .y z u ą  w ia śn o ść  HJ.«z-'go w sp ó łw ła ś c ic ie la

1070 1 - 8100 lat istniejący
** r j , Raiu poczte| Handel korzenny, Delikatesów, Win i Nasion

Nieuwzględnione podania zostaną bez| je s t w 3-ciorzędnom mieście za gotówko do sprzedania.

Wfik

f. i

:c

J a i iH .  f i a d ł ó w s k ł e g e ,  który  
k o łew sn a  f irm a ,

o tąd t iu  h-iudc-i p o i  w ła sn ą  proto-

JAN SADŁOWSKI
odpowiedzi 1099 1—1 wiadomośó w A dm inistracji „Dziennika Pol,;kie^oa

Z ió łk a  k a rp a c k ie .
Z n ak om ite  te z ió łk a  są  bardzo sk u ­

t e c z n i  w zad aw n ion ym  k ta z lu , ohryp'
c e , za fleg m ien iu , e ie r p ie n ia e h  p ie r s io ­
w ych , bólu g a rd ła  i  t. p .

C e n a  p a d ^ ł k a  2 0  cU  
P raw d ziw e w A p teo e

E. STENZLA w KOŁOMYI.
C eune są  z ió łk a  karp ack ie p a ń ­

sk iego  w yrobu. P o  u ż y c iu  dw óch  
p u d ełek , m ogę p o w ie d z ie ć , że jestem  
zdrów  z u p e łn ie ; d la te g o  też  m oim  
znajom ym  takow e p o leca m .

Z  p ow a ża n iem  H a r t m a n n .
D o n ab ycia  w e L w o w ie  na sk ła d z ie  

w d rogu erji G órnego i  P i la r s k ie g o ; 
w S ta n is ła w o w ie  w a p tece  dr. B e ila .

KARCZMA
z priw tm

wyszynku tudzież grantami
w p o w iec ie  D roh ob yck im

od 1. M a rc a  b. r .
do wydzierżawienia

M iejscc w u ść  n ad aje  » ię  do Z ało­
ż e n ia  sL lep izu  w sio w eg o .

B liż sz e j  w ia d o m o śc i u d z ie la  się  
pod a d r e se m :  J .  B .  pestd  .-estaute  
B b r y s U s i , 101 8  1 - 2

p. Zacharjasiewiczd, we Lwowie, Akademicka 3
lub u Wgo

k j  i  na w ła sn y  rach u n ek  n ad a l p ro w a d zić  będzin ,
I | .  S k ła d a ją c  in s z e  p od zięk ow an ie  za  dozaaw on s w zg lęd y  i z i u l b a u ,

^ w u p raszam y o takow e d la  n is z e g o  n a -tę^ ey .

Z  g łęb rk iem  u szan ow an iem

Sadlowski i  Markiewicz.

realiści fliia
do sprzedania

w Czort ko wie
cena 14.000 i 15.000 z-l.

TZglo.-ić się 
Czortków.

Potocki, Uhryii, 
11C6 1 2

Zdolni agenci
- tó r y  z pryw atn ym i odb iorcam i 1 dobrym  
skutk iem  są  obznajom len i, a ch cą  s ię  
zająć dobrym  l u k r a t y w n y m  a r ty lu -  
łe m , zech cą  sw e o ferty  z zap od an iem  
sw ej d o ty ch czasow ej ezyn o o śo i i zaw od u  
sw ego p o d a ć  pod „ P .  8 8 1 0 u  d o  K u  ■ 
' i n l f a  M o s s e  w  n i e  d n i u ,  c e lem  d s l-  

ezego p ostęp ow an ia . 1 — 1

Do L lo p . 2 .114. llOó 1 - 2

KONKURS.

651

N ąj wy Isarnlejaao

Cukry deserowe
które p r s e i  S u n .  O dbiorców  za  maj* 
lep sze  uznane z o s ta ło  >/. Id lo  a lc s a a -  

ny sh ił 1*20 
V. k ilo  C a c M  p r o s i k . w a i o

w p n sz ia a h  b la s ia n y c h  i ł .  1*50 
k ilo  C z e k o l a d y  d o i k e n a ł o jV,

Vt kilo
po 8 0 , 90  o t. i  w y lej.

a r  jue lk ó w  m l^ aaan .
7 5  o t.

p o 1 e  s  a  1013 1 — ?

HENRYK TRETER
w ła f c ic ie l  p aro w ej fa b r y k i c z e k o la d y

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

W ydział powiatowy w Horodence 
rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę lekarza okręgowego w Czerne- 
licy z płacą roczną 500 zł z ka>y 
powiatowej, a 200 z ł .  z kasy gm in­
nej i ryczałtom na podróże w kwocie 
250 zł.

K om petujący wykazać się m a ją :
1. obywatelstwem austrjac-kiem;
2 . dyplomem doktora m edycyny:
3. świadectwem  m oralności;
4. świadectwem  zdrow ia.
5 . znajomością języków krajow ych; 
B. praktyką przynajm niej dwuletnią 
w zawodzie lekarskim , a po o trzy­
maniu posady sto.sować się winni 
do flis trakcji z dnia 31. grudnia 
1891. Dz. usi kraj. N r 82 i utrzy­
mywać aptekę domową

T erm in do w niesienia podań ozna­
cza się do kotica L itego  r. b.

j& kotei w sze lk ie  k s t .r a ln j  p rzy p a d ło śc i  
tch a w icy , sr ta u i, , fue, a d a lej t r u  
d n o & c i  o d d e c h o w e .  w ą s k e t ć  
i i i e r g i ,  a o i u i H . K u f l e g  m i e n i e ,  k a  
s c e l  s ( l u y  1 h o h l n o z .  ł a s k o t a

HOSYJSKĄ BJtiMBATĘKARAWANOWĄ
w oryginalnenr opakow aniu  

S erg iu sza  W uallew lcza  P ecłow s. w M djkw le
op akow aną pod n adzorem  ces . rns. w ła d zy  e łow ej  

p o  c e n a c h  m o s k i e w s k i c h ,  p o czą w szy  od z ł .  1-80 aż d o  z ł. 10-40 
za fu n t rosy jsk i —  p o leca  ;

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I

C en n ik i g ra tis  i  franco . O pakow anie b ezp ła tn e . Z am ów ienia przyaaiam lfli 
na 3  funty odsyłam y f .a n o o . 1 j7 7  1 T 4 ■

J a k  p ow yższe  d o n ie e le a ie  op iew a, ob ją łem  1 .In em  t. s ty c z n ia  l j v ! i  
n a w y łą c z n ą  w ła sn o ść  -.

Handel towaró# kolonialnych. Htrbaty, Win i Delikatesów
z g a s łe j  sp ó łk i n m e j  i o d tą i  takow y pod w łó ;n ą  firm ą:

JAN SADŁOm SKI
^  i na w ła sn y  racb u cek  p row ad zić  b ęd ę.

L w o w i a n i n  z  d n ia  1. lip c a  1891 p o d a je :  P opierajm y p rzem ysł krajow y 1
N aród c z e sk i w y z w o lił  s ię  z pod p rzew a g  ek on om iczn ej N iem có w , p o p iera ją c  w ła ­
sny p rzem y sł.

N a sz  n aród , skory do n a śla d o w a n ia  —  w ięc  uaślad iijm y, 00 dobre, p o p iera j­
my w yroby krajowe.

W e L w o w i e  w y r a b l n  k r o c h m a l  (sk rob ię) p. B a ż a n t .  J e g o  a r o *  
e b m a l  b r y l a n t o w y  jret tak  w yborny, że  ża d -u  wyrób z a g ra n iczn y  mu n ie  

(dorów n a. S ąd zę, że  oddam  p rzy tłu ^ ę  w szystk im  g 'sp o d ju io in , z a le c i  ią i  ten w yręb  
‘ dosk on ały . N a  dow ód praw dy p od p isu ję  m oje n a s ó ls k i .  l l o z a l j a  K y b o w a k a .

W  n iczeta  iticuszozu p lon e w y p - łs a ie n ij  h and lu  p o zo sta w ia  m i p r łu ą  J ? i  
M  s i łę  mej d iia /i.ln oś.-.l, która n iezm ien -i e, jak  d o tą d , sk iorow apą b ęd zi? , aby S r  
II d-tiitarczLutem doborow ego tow aru , sk rzętn ą  u s łu g ą , z łu b y tą  rep n taeję  h an -  

J y  d lii i  n ad al zaobow uć.
J m  Z tern zap ew n ieu lt m, mam  z*«z. zyt p o le c ić  s ię  ła sk a  rym  w zg lęd om  p |
l ó  za cn y ch  P . T  odbiorców  i  upraszać o d a lsze  lu b  za u fa n ie , na które so b ie  M l 

za słu ż y ć  b ęd z ie  m oim  n a tu s ilm ejezem  dążen iem  jw j
Z  g łęb o k lem  n stan ow an iam

Jan  Sadłow ski.&1008 1- ?  
S m ii S » r ;

sa a L ? K u k S K s Z

a l e  w  g i r i l e ,  pooząteL  i o b e r \ u *  
l o ż y  usuw a się  szybbo : n a jlep ie j za! 
pom ocą oJ D l  w ielu  jed y n ie  uznanego! 
środka, sporządz-m ego  p od łu g  lerarak ieb j 
p rzep isów  i za leca n eg o  przez l e k a r - y : 1 
Ś w .  J e r z c c o  h e r b a t y  w pakietach! 
po 50 e t . i S w  J e r z e g o  p r o « z k n  
k a t a r  l u e g o  w p u d ełkach  po C.) ot. 
wraz s 1 k a rsbim ( rzep ise iu  użycia . Sku  
tek  w idom y ju ż  po k i ku d u iach . In iiej 
niż du u p ak ietów  nie w y sy ła  s :ę. Przy 
przesy łk ach  p ocztą  o 2 0  ct. w ię ej z a o p a  
kow anie i l i s t  frachtow y; w sze lk ie  zam ó

l>o u n b jc ia  hc w e z y s t k l c h  h a n d l a c h . 2206  1 - 7

w ieuia o»l. ży ad resow ać w pi . t  do a p *  
J e it e k i  p o d  t w l ę l y m  J e r z y m  w c  

W ied n ia , V/, W lium ergaaae 33.
G łów ny sk ła d  d la  G a lic ji w a p i ct 

P i o t r a  M l k o l u i c h a ,  w e L w o w ie .

* PrzswyiiafA? f  s m i t i  i m m
u
r  przes S * u .© Z  uprowadzane

ŚTTERBATYI amwłiMB

3 po z ł. 2, 2-80, 3-20, 1-60, 4, 4-10 i 5 s ł  
3 za funt —  500 g r ia ó w .

Wyslewki herbaciane
po z ł. 1-50 i 1 7 0  za funt —  500 gram ów  

r .p e łn ie  św ie ż e g o  transportu

10113 1—? poleca handel

-T. MARKIEWICZAO .

2, we Lw:wie, w Rynku 1. 42.
£ _____________

IOSIAŁOWICZ & JANIA
H A N D E L  

WIN, HERBAT i DELIKATESÓW

we Lwowie 
u l i e a  T r z e c i e g o  M a j a  I. I .

CESSIK HERBAT.
1>6I kl<. 1** 0r- 

w. a. w. *.
sK, et, *1. ct.

I r .  I  C za rn a  2-- - - - - - -50
Hr. I  M c l a n g e . . . .  2 40 —  60 
Nr. 3. N e n t o  Mmi 2 80 —  70 
Nr. 4. Y iclcria M elanie 3-20 — -80 
N r.5 .L isn  Sm M elanie 3 60 — -90 
Nr. 6. Lian Pin M elanie 4-—  P —  
Nr. 7. Fin Fntscliaw

M e la n ie  5:—  125
Dobry Kawior i Porter-

L o s y  t u r e c l s i e
g łó w n a  w ygran a f r . 600.000 6 razy  do roku c ią g n ie n ie , n s ju A iA jsz a ^ y g r a n *4 Wy£Ic*J» MB* WV« V W  V » "*J «V   --T ~ w - , - .
n stto  j ł. 115 (kurs o b ;c n y  z ł. 58 5 0  za  sztukę) nad ające  s ię  b a r d z o  do sp tsu

la a j i, r o z sy ła  ta k że  za  p o b ia n ie m  
d 1  d a  m d  W o l f ,  d o m  b a n k o w y  W ł e d o O ,  Z* O e n a B g a g a s i f c  l i
5 R e w iłja  w y lo so w u ją cy ch  s ię  p a p ieró w  b e ip ła tn ie . 141 1 3
4 __________________________________________________________ ________ ______________________________

E L IX IR  W IN N Y
j WZMACNIAJ > cv , n u i :c i w .;o r \ c z -
! ko  w'Vi. ii i u i c \ j \ c v  ś ;r y

Z w y c ią g  z Irzoeli g .itiu i'
k ów  ch iiM iiy , zn i:-c;m y It.u.ii-zy j
p r z e c iw  «'i//ic ./;< ./e/i. />,.//.'< s i ł ,  ii l t i- '
</<(< ;■ <?, n m -le d z o n e n n t tr fm ff.u itŁ  s / - j  
m u i.-o m  Z tith itrn iim i/m  t i / f in r r z tfir i/m ,
Intihiemu px>/jśrin do zdrowia, t.-lc. I

!w  P A R Y ŻU . 2 2  & 10. U L IC A  nRO U O T .I 

D ostać  m ożna w* w sz y stk ic h  a p ttk a o h .
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WODA K0L0NSKA
( s ty k ie la  b ia to -n ie b ie sk a )

F e r d .  M i i h l s n s a w  K m  o n ] i
u naua j tk o  327 1 -  1-

n a jlep sza  m a rk a .
W zupa. le  praw ie w e w sz y stk ic h  porfu  

iŁ e f ja U  
H k l a d  g l ó «  n y  

B i o d e ń ,  X U / 2 ,  B u d olfg& sst N r . 56a

i i E S t r

Listowna nauka
języków francuskiego, angielskiego i włoskiego. Raehiinkowość 
kupiecka, kupiecka korespondencja, buchaltei-ja, um iejętność han­

dlowa i wekslowa, kaligrafja i stenografja
n a  d ro d z e  n a u c z a n ia  lis to w n eg o .

Listy /, próbkami i prospekty g r a t i s  i f r a n c o .
P m z  c. k. Raaę szKJiną krajową nono. franenski prywatny instytut naukowy 

D y r e k t o r a  L e o p o l d a  P f  a l e n  e r  a .
( p r o / ,  S a o  u* d i p l O m e )  270  1 — 2

w W ied n iu , I .  B e z .  F le ls c h m a r k t  8 .

' k

i

Z u .ii i ł  od D t  w ie lu  c. k. u p r z y w ile jo n a a t  rsllu erjB  sp iry tu su , za o p a trzo n a  
w n a jle p sze  a p arat*  rektyfika yjn« najn ow szego  sy stem u , ftbry; a rum u,

lik  erów  i  octu .

>

JnljuszaMiMascMMpóffo Lwowie
Jakób Sprecher i Spółka

p o j.c n  sta re  p o lsk ie  w ód h i m ocne, p rzed u ie  r o so lisy , lik ie r y , ruiny p raw ­
d ziw e a J a m . j . . ,  jz k o  t e ż  i  n a jlep szej ,ak oś i krajow e, a p .c jh ły  ja k :  
N arod ów k a, D z ie n n ik , B zczutek , K arpatów ka, D ?al e ł ,  P om «rnńezow » n ie -  
s ło d z o a a , B a .a f i»- D e r e a ió w k ł itd . w ódki u p rzy w ile jo w a n e  i  je d y n ie  praw - 

u-.lw s, j e ż e l i  z n aszej fi bryki ep ro w * d ia n e .
J e d y n e  źród ło  w kraju d la  f p .  ap tekarzy  do p o b iera n i), a lk oh o lu  

abso lu t, i n tje r y ś c ie jsz e g o  sp ir y tu s ., do celów  Icu zo io zy ch , w o ln eg o  od  
podatku  i  ju ż  op od atk ow an ego .

P ra w d ziw y  w yskok  oetow y n a js i ln ie js z y , zd ro w iu , Lie sz k o d liw y , gd yż  
n ie  w y rab ian y  z ee se a c j i octow ej. 2198 t — ?

Główny układ dU miasta Lwowa, ulica K opornika I. 9. I w płó- 
wnyra składzio wód mlDoralnych J.iollasa, ul. Karola Ludwika, I. 29.

i w

H a n  d o i  h e r b a t y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e j

E D M U N D A  I U E D L A
wa Lwowie, plac łSarjackl 10. 1(1 5  1 - ?

poleca

HE RBATĘ
zbioru m or’e g o :

'Ł

n o le e s  ca jlo p sze  ga tu n k i

K A W Y
o smaku czystym  i arom atycznym, 
które roi-ybt franko ojiłacoue dokl. Cc»b° Vśbi

ińuchonu cza r  aa . 3 —
„ zb iór m t ow y 3 —

K aysow  czarn a  . 4 —
Molnnge de L e n i .  4 —
W yslewki h r b i-

e i a u e ....................1 80
W yslewki ua:io;>-

szycb  herb .t . 1’60  

I W  O p a t  « w a n l a  » < «  l i c z y  s > .  ' h g
Z am ów ien i*  j  p row in cji w jrsy łi s ię  odw rotną p ocztą .

każdej stacji pocilowej 4*/, kilogr. 
w iToreozku :

Portorlco - - - - -  Sr — l,, k. — 
OabB ęrr4I>o zjarniala - 9*50 n ~C 0
Caylob - - - IG*— i-—

% „ (‘rtertnla 10*4:» # J-1:4
u „ sruh stara. 10-75 „ 4*0«

w p rłowrs. lu 7Ł . 1-0*
tthCOB »r»bskt, mfomat. łO-75 . l-Ob
jawa BłołA - - - - 10*75 „ 1*08

mi

O , --------------

SUCHARKI
•' S iUCHAIEH5ta*EP>.

hlel) żytDl wiejski z Podlisek małych.

Pomimo -wszeohetronnege nwwojo ehemjl kosmetyoznej l niezlijzonyoh 
- - * nich nie adało się asunąć starego, bo 30 latprzetworów na ten  polu, zadnemn z 

istniejącego środka, którym jest
t » r .  1 ' r y d .  l i e u l e l ’ .  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
d< wokzi to Więc prawdziwej wartotci tego środka spiększającęgo, s » n i |p n e a  
naturę tama nam danego. Balsam brzozowj dr. Fryd. Lengiela tadał 
medrezny e «ar. rosyjzkiego ministorium, a prof dr. med Rąspi, prokurator 
uńlwersyUtu w Wiedniu, i profesor Pyefluch w Londynie i w. i. 
zaleoajm Balsam ten utyskuje się ta  1 jmtoij postępowania ohemioznego, które

? S Ł  = ;  ̂  t ó s  n MŚ5S1I: ssrsa£»JflŁ '̂5-»*JSS TSSewTZ™1-  8S5SfiJTt3S5ś7-:»r
^ B ę o T ! : ^  Po % i u  B ^ a m a  b „ o z o w ^ N Z ^ ^ a d ^ a ^

! inuk, 6 0 , 3 6 e t ,
V _ fLce mianowicie: we Lwowie a Z. Buokera, w Krakowie u Wiktora Eedyka a, t.. 

o * v » waażde *T\f* ,®  następ.y MaLl ap t, w Tarnowie u Mauryoeg, Adlera, w Bielekn u Alfrt'.a 
C.ernioweąe a fcoliel»ow.kie*ęo , ^'droguerji A- Haab. **>

c ie sz ą c y  s-ę  znaornym  pokupem  we L w ow  a, s t i ł  s e  p rzed m iot m p o d r s-  
b ia n ia  tek o w eg o  przez  n iek tórych  ;i* ':a rzy , k tó r /y  wpi o w a d ia  i iJi b lic z  m ść 
w  blad i o  do p och o d zen ia  t a .e b a ,  p rzez  u ływ an i-- po-jrobionog zuaku. j a ­
kim cfcleb mój zn aczon y  był. P o t  zn ak iem  m oim  podaw ano B u b l.cz  ośc i 
t h l t b  m n itjsz e j  w agi i  z lich eg o  in rterja łu  w y p iek a n y . C hcąc zapofcierz  

takim  lia d u ż y c io n , z a w i id im 1 *m P . T . P in ic z n o fć , 
iż  c n l o b  ż y t n i  w i e  s k i  z  P o d l i s e k  m a ­
ł y c h ,  hęd z ie  c d lą t  ozn aczon y  m a rk ą  o c h r o n  
n a  tu u w id oczn ion a  każdy oO obentk w agi 1 k lg . 
5 dkg. 6p r z e d 'ję  po > en is 1 9  c t .  w. a. O dbić* om 
w ięk szej i lo ś c i  sto  ow ny rabat. DI i o strzeżeń  a 
1 r -ed  u a iiiy c iem  mojej m arki oolironnej n ad m ie­
n iam , że t ik o w a  w i v -wsk e; Iz b ie  ha: d low ęi z 
dnie u 14 listo p a d a  1893 do L. 4129 zarejestr  w *: 
ną z e s ta ł.: , i że w s z e ls i*  naduży. le  tej m arki 
nr^ei 1 e. k. sądam i b e z w g lę d n ii śc  g a e  bę.d*. P o ­
le c a ją c  s ię  n adal ła s la w y m  w zg lęd em  P T . P .il l i-  

czn ośu i, próbkę ż ą d a ć  w  sk lep a ch  lw o w sk ich  c h t e b  ł y t n ł  w i e j s k i  z  
P o d t > . s k  m - ł y c h  i przy od b iorze  zr-rac-sć ś io ł*  u w a g ę , rzy  z a o p a ­
trzony 1 ęd z ie  p ow yższym  „na -iem . bo M z iP p a t r P n y  bęTTzio f-Iszo w a n y . 
lto z  .o z ii- ie le m  w y łą czn y m  m .g o  th lo b a  jest p. Jan K orm ak.

Z pow aż n .em
2_ p  F a - u l l z i a  K o - w a - o z e  'a -1110

p o o o o o o o o o o g a ) o o Q O O O O O O O < A

Kompletnie urządzona kopalnia
z n a jd u ją c a  s ię  w  IWONICZU

na g ran tach  włościańskich. . lic mując.a 180 morgów, z prawem 
exploatacji do roku '1903, je d n i kilom, od gościńca rządowego, 
5 kim. od stacji Iwonicz, oraz 2 kompletne rygi kanadyjskie z na­
rzędziami wiertniczymi, kompletnym pntnpenrygiem , rurociągiem , 
ruram i herm etycznem i, hlaszanemi, pompowemi, pompami, rezer- 
woarami, beczkami, budynkami, przytem  z pięciu pompującemi się 
szybami jest z wolnej ręki pod bardzo korzystuomi warunkami do 
nabycia. Na życzenie sprzedaje się wszelkie uarzędzia pojedynczo.

Zgłoszenia przyjmuje

S o i Ł o l n i c l Ł i

Rymanów. io63" W .
1 - 0

\ ^ ) Q O O O n Q Q O O O O C X i » Q O O O O Q Q O < 3

f* ę * -
(jcs. kroi. S jfEg uprzyuil.

RAFINERIA SPIRYTUSU
IiM tl t t ) ! ,  M M  I M l  H t t l

J. A. BACZĘW SKIEG0
1072 1— ?

po T w a :

e. i k. nadw . d ostaw cy

■ w e  L w o w i e
dla celów aptecznych, do fabrykacji perfum, dla 

fabryk likierów, lia nalewki i t. p.

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkcie jakości i czystości towar

pierwszej próby.

Główna wy gran a zł. 45.000.
C iągnien ie  15. lu teg o  1894*

3° t o  Miało kruJjtew. m m i m  nasir. i. w is
Sprzedajemy po kursie dziennym.

PROMESY na te losy po zł. 150.
Także w ratach Kieslęoznycłi po zł. — po złoińnm  pierwszej 

raty wszystkie wygrano już należą do kupującego.

Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastawne, ak i.e  
losy i inne papiery wartościowe pa najprzystępniejszych cenach.

Towarzystwo bankowe i Mor wysiani 
S C H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R

we Lwowie, pl. Halicki L. I.


